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Francja zaproponuje 3 m ocarstwom

nowy kompromis w sprawie Niemiec
Stanowisko Mołotowa usprawiedliwione —  pisze „New York Herald Tribune"

BERLIN (SAP). |Z upoważnienia 
wojskowego Zarządu Francuskiego 
H'dno z pism strefy francuskiej ko­
mentuje stanowisko francuskie w 
sprawie planu gospodarczej unifika­
cji Niemiec. Dziennik w yraża przy

puszczeńra, że Francja wysunie nc-j 
wy projekt kompromisowy, na któ- S 
ry będą mogły się zgodzić wszystkie 
strony.

Z wiadomości krążących w Berli 
nie wynikałoby, że Związek Radzie

ZSRR odrzuca pian USA
w sprawie kontroli energii atomowej

NOWY JORK (SAP). Na środo­
wym posiedzeniu Komitetu dla ener­
gii atomowej przedstawiciel ZSRR 
Gwmyko złożył oświadczenie, iż 
Związek Radziecki odrzuca w całości 
amerykański plan kontroli energii a-

tomowej, zawarty w memorandum 
rządu Stanów Zjednoczonych. Plan 
ten przewidywał stworzenie organu 
kontrolnego i zniesienie w . jego ra ­
mach prawa veta, przysługującego 
wielkim mocarstwom.

Organizacje hitlerowskie
na ławie oskarżonych w Norymberdze

NOąyM BERGA (PAP). Na środo­
wymi posiedzeniu M iędzynarodowe­
go r <rybur,ału w Norymberdze obroń 
cy niemieccy przedstawili listę 
świadków, których chcieliby powo­
łać w ceit. przesłuchania w sprawie 
5 uznanych za winnych politycznych 
i wojskowych organizacji hitlerow­
skich. Jest to wstępny krok  do roz­
poczynającego się w przyszłym ty ­
godniu — po wygłoszeniu ostatecz­
nych przemówień oskarżenia — roz­

patrywania jednego * najbardziej 
skomplikowanych zagadnień proce­
su, w celu wykazania, że wspomnia­
ne organizacje szerzyły działalność 
przestępczą.

W obronie sztabu generalnego b ę ­
dą mogli złożyć zeznania marsz, von 
Manstein i dwaj inni marszałkowie, 
5 świadków będzie mogło zeznawać 
w obronie SS,( 2 — w obronie SD, 
2 — w obronie Gestapo i 5 — w o- 
Bronie przywódców politycznych.

6 państw arabskich żąda

aby ONZ zajęło się sprawę Palestyny
WASZYNGTON (SAP.). Prezydent Tru­

m an w oświadczeniu, złożonym wczoraj w 
awiązku z zamachem bombowym w Jerozo­
limie, ostro potępił go, a nawiązując do 
rozmów londyńskich na tem at. przyszłości 
Palestyny oświadczył, że tego rodzaju akty 
terrorystyczne mogą wielce opóźnić wysił­

ki czynione na rzecz -rozwiązania tego trud ­
nego -problemu.

Sekretariat Generalny ONZ zawiadomił, 
że wpłynęło tam żądanie Egiptu, aby Zgro­
madzenie Ogólne zajęło się memoriałem 
6 państw  arabskich w sprawie Palestyny.

Przed podpisaniem umowy handlowe]

fran cu sk o - p o lsk ie j

cki skłonny jest do przeprowadzenia 
rozmów na tem at bliższej współpra­
cy między poszczególnymi strefami 
okupacyjnymi Niemiec. Tutejsze ko­
ła kom petentne przypuszczają, że 
gabinet brytyjski dlatego właśnie u" 
nikał dotąd wszelkiej deklaracji na 
tem at propozycji amerykańskiej w 
sprawie- zjednoczenia gospodarcze­
go Niemiec, by umożliwić podjęcie 
wspólnej decyzji przez wszystkie 
cztery m ocarstwa, co byłoby jedynie 
zadawalającym rozwiązaniem zagad 
nienia.

KRYTYKA PLANU USA
NOWY JORK. — Znany dzienni­

karz amerykański Lippman w arty ­
kule opublikowanym w dzienniku 
„New York Herald Tribune11 tw ier­
dzi, że plan polityki amerykańskiej w 
Niemczech jest obecnie znacznie 
mniej realny i możliwy do przepro­
wadzenia, niż plan radziecki. Polity­
ka sojusznicza jest zdaniem Ltppma- 
na oparta na dwóch sprzecznych prąę 
siankach. Amerykanie uważają myl­
nie, że można zlikwidować niebezpie­
czeństwo ze strony Niemiec przez 
zrujnowanie ich gospodarki, B rytyj­
czycy zaś, że można użyć pokonanego 
narodu do przywrócenia, utraconej 
równowagi sił w Europie.

Lippman uważa, że Niemcy stały 
się terenem  rozgrywek między mocar 
stwami, lecz szanse Anglosasów są 
znacznie mniejsze niż Związku Ra­
dzieckiego. Poza tym wyraża on opi­
nię, że trudno nie przyznać iż stano­
wisko Mołotowa w sprawie Niemiec 
jest w znacznym stopniu usprawiedli­
wione przez dotychczasowe zachowa­
nie się Anglosasów i wzywa Byrnesa 
do opracowania rozsądnej jednolitej 
polityki wobec Niemiec.

Święte niepodległości

PARYŻ, (PAP.). Korespondent PAP w 
Paryżu zwrócił się do d r Łychowskiego, sze 
fa bawiącej w Paryżu połsteied misji han­
dlowej z prośbą o kilka wyjaśnień w przed 
miecie toczących się od pewnego cza-su ro­
kowań. Dr Łyćhowski wyjaśnił, że rokowa­
nia znajdują się w stadi-um finalizacji. — 
Przedmiotem ich jest. roczna umowa o w y­
mianie towarowej między Polską i Francją 
na surpę. ckoło 2,1 miliarda franków. Fol-

ska będzie wywozić do F rancji węgie 1. 
koks, nasiona, niektóre produkty chemicz­
ne .m ateriały włókiennicze i konfekcyjne, 
ołów itd. Francja będzie dostarczać Polsce 
rudę żelaemą, fosforyty, złom oraz samocho­
dy, maszyny, narzędzia precyzyjne, zwie­
rzęta zarodowe, produkty farmaceutyczne 
itd. Równolegle z umową handlow ą zawar­
ta będzie umowa komunikacyjna, przewidu­
jąca sposób transportu.
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P. Mikołajczyk obrońcę obszarników
Majątek hr. Dąmhskiego będzie rozparcelowany

Rada Ministrów na pesiedzneiu w 
dniu 18 b. m. rozpatrywała sprawę 
parcelacji majątku „Murzynek" na 
Pomerzu, należącego do hr. Darab­
ski ego. Sprawa ta znalazła rswego 
czasu mocne echo w prasie i była 
również przedmiotem interpelacji 
poselskiej na Sesji KRN.

Ministerstwo Rolnictwa i Reform 
Rolnych sprzeciwiło się parcelacji 
tego majątku ze względu na to, że 
jego powierzchnia wynosić ma tyl­
ko 99 i pół ha. Po ścisłym rozpatrze­
niu sprawy okazało się, że powierzch 
nia tego majątku wynosi przeszło 
103 ha, a tylko jedna z parcel nale­

żących do tego majątku i gospodaro- 
wanych łącznie od wielu lat prze* hr. 
Dambskiego, zapisana jest w  księ­
dze gruntowej jeszcze od̂  1875 r. na 
nazwisko dawnego właściciela Niem 
ca.

Wobec takiego stanu rzeczy Rada 
Ministrów stanęła na stanowisku, 
że majątek „Murzynek" podlega 
parcelacji i poruczyła Ministrowi 
Rolnictwa i Reform Rolnych wyko­
nanie tego postanowienia.

Uchwała zapadła wszystkimi gło­
sami przeciw głosowi wicepremiera 
Mikołajczyka.

Tow. Premier dekoruje członka ZWM

Pochód młodzieży

n
rr

sza

G orzkie ż a le
Tygodnika Powszechnego
Organ krakowskiej kurii Xiążęco - MctropolitaLnc] zg!ia- 

imieniem obozu katolickiego w Polsce pretensje do współ­
decydowania o losach kraju, o udział w rządzeniu państwem. 
Punktem wyjścia artykułu „Tygodnika Powszechnego’ |Csi 
ostatnie przemówienie tow. Cyrankiewicza, który stwierdził, 
iż w Polsce potrzebny jest‘obóz katolickiego postępu, który by 
wyraźnie odgradzał się od szowinizmu, nacjonalizmu i fa­
szyzmu.

Stąd żale i gniew organu arcybiskupa Sapiehy. Katolicy 
polscy —  powiada on — chcieliby brać czynny udział w życiu 
politycznym, podobnie jak Ruch Republikańsko - Ludowy 
we Francji, ale niestety nie są do udziału tego dopuszczani. 
Gdyby zaś dopuszczeni zostali, wskazaliby swoje istotnie anty­
faszystowskie oblicze.

Zgłaszając swoje postulaty, „Tygodnik Powszechny ’ na­
wiązuje do rozwoju postępowego, politycznego ruchu katoli­
ckiego w szeregu krajów w okresie powojennym. Rozwój ten 
ma swoje głębokie źródła i przyczyny, wiążące się z upadkiem 
faszyzmu. Rozwój ten jest wyrazem nie tylko przełomu ideo­
logicznego, który nastąpił w- warstwach społecznych popiera­
jących faszyzm, ale jest on spowodowany także gorączkowym 
poszukiwaniem przez elementy zagrożone w swych interesach 
przez postęp społeczny hamulców dla tego postępu. Gdy or­
ganizacje faszystowskie i pół - faszystowskie, nie mają dziś 
prawa istnienia i działania, to czynniki wsteczne wybierają 
spośród partii działających najmniejsze dla siebie zło, t. zn. 
partie stojące najbardziej na prawo, najbardziej um iarkowa-. 
ne — i im udzielają swego poparcia. Stąd powstaje złudzenie 
siły tych organizacji, gdyż zbierają one na swoich listach wy­
borczych lub pfży swoich hasłach-referendowych glosy wszyst­
kich elementów reakcyjnych.

Tak dzieje się i wre Francji i we Włoszech i w Holandii 
i w Czechosłowacji —  i tak też stało się w Polsce z PSL-em. 
Hasło pozostawienia senatu, które wzorem francuskiego MRP 
popiera i „Tygodnik Powszechny”, tak pozornie niewinne, 
w istocie dało możność ujawnienia się wszystkich sił wstecz­
nych, przeciwstawiających się nie tylko jednoizbowemu par­
lamentowi, ale i całości ustroju demokratycznego.

Zagadnienie twórczej roli ruchu katolickiego w Japonii, 
na co także powołuje się „Tygodnik Powszechny”, jest zupeł­
nie innego rodzaju. Tam —  katolicyzm przeciwstawiający się 
szyntoizmowi i buddyzmowi, jest elementem rewolucyjnym 
w stosunku do ustroju feodalnego.

Ale my tutaj w Polsce, gdzie żyjemy i działamy w innych 
warunkach niż Japonia, mamy inny cel do zwalczenia. Są nim 
resztki i pozostałości faszyzmu. I tutaj, szczególnie w zakre­
sie zniszczonej moralności katolicyzm miałby do odegrania 
wielką; rolę i na to właśnie w swym przemówieniu zwracał 
uwagę tow. Cyrankiewicz. W arunkiem spełnienia tej roli jest 
zajęcie przez katolicyzm wyraźnego i niedwuznacznego sta­
nowiska po stronie obozu demokratycznego.

„Katolicyzm polski — pisze „Tygodnik Powszechny” —  
w całej pełni korzystać winien z wszystkich przywilejów, wy­
nikających z jego antyfaszystowskiego charakteru” . Przywile­
je owszem, ale my zmieniamy kolejność tych spraw i chcemy 
udzielenia tych przywilejów dopiero po wyraźnym stwierdze­
niu, iż oblicze naszego katolicyzmu jest istotnie antyfaszystow­
skie, a co do tego właśnie mamy duże wątpliwości. Interwen­
cja W atykanu w sprawie Greisera, stanowisko prymasa Hion- 
da w sprawie pogromu kieleckiego, odczytanie listu papieskie­
go w przede dniu Głosowania Ludowego —  to svszystko wraz 
z tysiącem innych wystąpień wyższych i niższych członków hie­
rarchii kościelnej wcale nie przekonywuje nas o istotnie anty­
faszystowskim nastawieniu całości ruchu katolickiego w Pol­
sce.

W ydaje się, iż pewne jego czynniki — z prymasem H lon­
dem na czele —  prowadzą politykę analogiczna do polityki 
p. Mikołajczyka. Polega ona na tym, aby. zachowując postawę 
opozycyjną, niczym nie zrażać sobie żywiołów reakcyjnych. 
Ostre i zdecydowane wystąpienie Kościoła przeciwko antyse­
mityzmowi i rasizmowi, otwarte, śmiałe i bezwzględne potę­
pienie morderców kieleckich byłoby dowodem antyfaszystow­
skiego nurtu polskiego katolicyzmu, otwierałoby mu 
drogę do stania się czynnikiem współdecydującym w życiu 
kraju, ale wówczas oczywiście odbierałoby mu całą reakcyjną 
klientelę. A tego uczynić nie umie i nie chcę, a z tą klientelą, 
z tymi, którzy inspirują i pochwalają mordy kieleckie i z tymi, 
którzy są wrogami wszystkich reform w Polsce dokonanych 
do obozu demokratycznego ich nie wpuścimy i do decyzji o lo­
sach kraju nie dopuścimy. '

Polityka konia trojańskiego dobra była przed wiekami. 
Dzisiaj jest to podstęp zbyt naiwny, aby się obóz demokratycz­
ny nie umiał przed nim ustrzec. Tak więc gorzkie żale „Tygo­
dnika Powszechnego” są zupełnie niewczesne. Tak, jak powie­
dział tow. Cyrankiewicz: — pragniemy, by jeśli nie ca!y, to- 
choć część obozu katolickiego zdobyła się na zerwanie z faszy­
zmem, a wówczas stanie się ona pełnoprawną siłą polityczną, 
siłą potrzebną i dla Polski pożyteczną. Tak, jak obecnie spra­
wy stoją, obóz ten zarażony bakcylami hitlerowskimi odbywa 
kwarantannę, z której jego część wyjdzie może oczyszczona od 
szkodliwych dla Polski zarazków.

ZBIG N IEW  M ITZNER.
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Palestyna federacją dwóch prowincji

arabskiej i żydowskiej
LONDYN. K o re sp o n d e n t d y p lo m a ty c z n y  

„ T im e sa "  z a z n a c z a , że z a ry s  fe d e ra c y jn e g o  
ro z w ią z a n ia  z a g a d n ie n ia  P a le s ty n y , z a c z y n a  
w y ła n ia ć  s ię  z  a n g lo  - a m e ry k a ń s k ic h  d y s k u ­
s j i  —  w  L o n d y n ie . W y s u n ię to  n o w ą  k o n c e p ­
c ję . P a le s ty n a  m a  b y ć  p o d z ie lo n a  n a  2 a u to ­
n o m ic z n e  p ro w in c je — a r a b s k ą  i ż y d o w sk ą , z 
c e n tr a ln y m  rz ą d e m  fe d e ra ln y m , w  k tó ry m  bę 
d ą  w s p ó łp ra c o w a li  A ra b o w ie , Ż y d z i i B r y ty j ­
czy cy  s p ra w u ją c y  m a n d a t.  T a k a  o rg a n iz a c ja  
fe d e ra l is ty c z n a  o c zy w iśc ie  s ta n o w iła b y  o k re s  
p rz e jś c io w y  do  u tw o rz e n ia  2 p a ń s tw  o d d z ie l­
n y c h . K o re s p o n d e n t „ T im e s a "  p o d k re ś la ,  że 
do  c z a su  o s ią g n ię c ia  teg o  s ta d iu m  k o ń c o w e ­
go p o w ie rn ic tw o  n a d  P a le s ty n ą  o b ję ło b y  O. 
N. Z. N ie  t r u d n o  d o m y ś lić  się , żc n a w p ó ł 
a u to n o m ic z n a  p ro w in c ja  ż y d o w sk a  —  k o ń ­
czy  k o re s p o n d e n t  „ T im e s a "  —  p ra g n ę ła b y  
w p u śc ić  d o  k r a ju  od  r a z u  100 ty s ię c y  Ż ydów  
z E u ro p y , z g o d n ie  z z a le c e n ie m  a n g lo  - a- 
m e r y k a ń s k ie j  k o m is ji .

ZANIEPOKOJENIE W PALESTYNIE

JE R O Z O L IM A  (SA P). O p in ia  ż y d o w sk a  r> -  

c z e k u je  z n ie p o k o je m  w o jsk o w y c h  r e p re s j i  
ze s t r o n y  a n g ie ls k ie j  w  w y n ik u  o s ta tn ic h  
z a jść . P o r a n n a  p r a s a  s tw ie rd z a , iż n a le ż y  
z a c h o w a ć  o d p o w ie d n i s to s u n e k  W obec w ład z

Zjazd
sekcji francuskiej PPS

PARYŻ (PA P). 21 lipca rozpoczął 
się w Paryżu drugi zjazd sekcji fran­
cuskiej PPS. Na trybunie zjazdowej 
obok zarządu delegatów ważniejszych  
ośrodków, zasiedli delegaci z kraju 
wiceminister Jastrzębski i sekretarz 
KCZZ tow. Motyka, który powitał 
zjazd w  imieniu CK W PPS.

b ry ty js k ic h , b y  z je d n e j  s tro n y  p o d trz y m a ć  
p e łn i z a d a n ia  ż y d o w sk ie , a  z d ru g ie j , by 

c o ra z  o s trz e js z y m i fo rm a m i w a lk i n ie  u tru d  
n ia ć  to c z ą c y c h  się  ro k o w a ń . J a s n y m  je d n a k  
je s t d la  p rz y w ó d c ó w  ż y d o w sk ic h  o rg a n iz a c ji , 
iż w y n ik i  ro z m ó w  lo n d y ń sk ic h  n ie  p r z y n io ­
są  z v p e tn ie  z a d a w a ln ia ją c y  w y n ik ó w .

agencji Reutera donosi z pokładu 
statku „Appalachian", że wszystko  
zostało przygotowane do drugiego 
doświadczenia z bombą atom ową w  
lagunie Bikini, Jak wiadomo, bomba 
tym razem wybuchnie pod wodą. Zo­
stała ona umieszczona na cem ento­
wej platformie pod jednym ze stat­
ków służących za cel dośw iadczę- 
nia.

Wybuch bomby zostanie spowodo 
wany przez impuls fal radiowych wy  
słanych za pomocą nadajnika, znaj- 

w

Przeciwko polityce USA w Japonii
wypowiedziały się Zw. Radziecki W. Brytania i Chiny

Wszystko przygotowano
do drugiego doświadczenia z bombę atomową

LONDYN (PAP). Korespondent dującego się na pokładzie statku

TOKIO (SAP). Przedstawiciel 
Związku Radzieckiego w Komisji 
Alianckiej w Japonii gen. Derevien- 
ko, oświadczył dziś na posiedzeniu, 
iż koncepcje, demokracji, jakie ame­
rykański delegat Atcheson chce 
wprowadzić w  Japonii, są tak odleg­
łe  od prawdziwej demokracji, jak 
niebo od ziemi, i tylko ułatwiają pro­

pagandę faszystowską.
Przedstawiciel Chin poparł dekla­

rację Derevieoki, twierdząc, iż nie 
wierzy w Tychłą demokratyzację Ja­
ponii, Zrealizowaną amerykańskimi 
metodami. Delegat Wielkiej Brytanii 
dołączył się do deklaracji przedsta­
wiciela ZSRR i Chin.

Flandln broni się i oskarża
PA RY Ż, (PA P). W y g ła s z a ją c  tr z y g o d z in n e  

p rz e m ó w ie n ie  w  sw e j o b ro tlie , F la n d in  n a  
p o s ie d z e n iu  S ą d u  N a jw y ż sz e g o  w  W e rsa lu  
w y s tą p ił  z o sk a rż e n ie m  p rz e c iw k o  W ie lk ie j 
B ry ta n i i  i S ta n o m  Z je d n o c z o n y m , żc  n ie d o ­
s ta te c z n ie  p o p a r ły  F ra n c ję  w  c h w ili z a ję ­
cia. N a d re n ii  p rz e z  w o jsk a  n ie m ie c k ie  w r o ­

k u  1936.
F lf tn d ih  b f o n i ł  s ię  p rz e c iw k o  z a r z u to m  co 

do  p o p ie r a n ia  p o li ty k i  m o n a c h i js k ie j .  Głów­
n y m  m o ty w e m  o b ro n y  F la n d in  je s t  tw ie rd z e  
n ie , że F r a n c ja  i  A n g lia  w  ro k u  1938 n ie  
b y ły  p rz y g o to w a n e  do  w o jn y  i za  w sz e lk ą  
c e n ę  m u s ia ły  zyskftć n a  czas ie .

Dwóch a m b a s a d o r ó w  amerykańskich
w składzie delegacji USA

WASZYNGTON (PAP). Sekretarz 
stanu USA, Byrr.es zakomunikował, 
że delegacja amerykańska na konfe­
rencję pokojową w Paryżu składać 
się będzie z 8 osób. W skład delega­
cji wchodzą poza min. Byrrńesćm: 
gen. Smith, ambasador amerykań­

ski w ZSRR i Harriman, ambasador 
w  Londynie. Senator Connolly oraz 
senator Vandenberg, którzy byli o" 
bęćni ha konferencji 4 ministrów w  
Paryżu, nie przybędą na pierwszą  
sesję konferencji pokojo/wej.

Ludność Triestu protestuje
przeciwko decyzjom paryskim

B E L G R A D  (PA P). K o re sp o n d e n t T n .n juga 
d o n o si z T r ie s tu , że d e c y z je  k o n fe re n c j i  p a ­
ry sk ie j  sp o w o d o w a ły  W ielkie ro z g o ry c z e n ie  
n a ro d u . W  sz e re g u  m ie jsc o w o śc i w o k o lic a c h  
T r ie s tu  o d b y ły  Się liczn e  m a n ife s ta c je .  Na 
w ie lk i w iec, ja k i  o d b y ł s ię  p o d  G o ry c ją , 
(m ie jsco w o śc i, k tó r a  m ia ła b y  p rz y p a ść  WłO 
chom ) p rz y b y ły  ty s ią c e  m ie sz k a ń c ó w  o k o  
licy , w ś ró d  n ic h  ró w n ie ż  w ie lu  p a r ty z a n tó w  
ju g o s ło w ia ń sk ic h .

ZW OLNIENIE ARESZTOWANYCH

IłŻYM (PA P). J e d e n  z w yższy ch  O ficerów  
d o  s- /  lu d n o śc i  c y w iln e j  w  s t r e f ie  o k u p a ­
c ji  b ry ty js k o  - a m e ry k a ń s k ie j  w  K ra in ie  J u ­
l i js k ie j ,  p u łk . B o w m a n , w y ra z ił  p rz e k o n a n ie , 
że o so b y  a r e s z to w a n e  w T rie ś  de w z w ią z k u  
z o s ta tn im  s tr a jk ie m  g e n e ra ln y m , z o s ta n ą  w 
k o ń c u  b ieżące g o  ty g o d n ia  z w o ln io n e  z w ię ­
z ie n ia .

„Cumberland", zakotwiczonego w  
odległości 15 mil o<d laguny Bikini. 
Fale radiowe wysyłane przez ten na­
dajnik, uruchomią ' znajdującą się 
wewnątrz bomby atomowej specjal­

ną aparaturę, która zbliży do siebie 
dwie płyty z „plutonium", co spowo­
duje wybuch. Flota zgrupowana w  
lagunie Bikini, która posłuży tym 
razem za cel doświadczenia, liczy 85 
okrętów  wojennych, statków ii ło ­
dzi podwodnych.

OPINIA BRYTYJSKA
LONDYN. Jeden z czołowych bry­

tyjskich badaczy energii atomowej 
Prof. Olipbant, oświadczył, iż jego 

zdaniem 200 bomb atomowych może 
całkowicie zniszczyć W ielką Bryta­
nię, podczas gdy 1 lub 2 tysiące tych 
bomb sprawi poważny kłopot Zwią­
zkowi Radzieckiemu lub Stanom  
Zjednoczonym.

W ielka Brytania jako najmniej za­
bezpieczona z państw musi przede 

wszystkim przygotować się, zdaniem  
Oliphałita do stawienia oporu broni 
atomowej. Fakt, że właściwości, ja­
kie przypisywano energii atomowej, 
nie zostały potwierdzone podczas 
ostatnich oświadczeń, nie oznacza, 
że nie żyjemy w  wieku najbardziej

W Paiyżu, Rzymie i Pladze
obchodzono Święto Odrodzenia Polski

W PARYŻU 
PARYŻ (PA P). Pod auspicjam i francuskiej 

rady narodowej oporu, Jow arżystw a P rzy­
jaźni Francusko-Polskiej i Rady Narodowej 
Polaków we Francji, odbyła się w Sorbonie 
uroczysta akadem ia z rac ji Święta Narodo­
wego. Na trybunie udekorowanej karm azy­
nową draperią  i sztandaram i polskim i fran­
cuskim zasiedli am basador R. P. Skrzeszew­
ski, wiceprezydent francuskiej rady narodo­
wej oporu, Ma6cart, prezes Twa Przyjaźni 
Francusko-Polskiej prof. Jolliot-C urie i w i­
ceprezes Rady Narodowej Polaków we Fran 
c ji Kasprzak. W czasie akademii przem a­
wiali wiceprezydent M ascart i ambasador 
Skrzeszewski.

W RZYMIE

RZYM (PA P). W dniu Święta Narodowe­
go Polski odbyło się w ambasadzie R. P. w 
Rzymie oficjalne przyjęcie. Rząd włoski re ­
prezentowali: prem ier i min. spraw  zagra­
n ic z n y c h  de G asperi, ministrowie Scelba i

Scocinato, podsekretarze stanu Elio Spano i 
Antonio Giolitti. Obecny był korpus dyplo­
matyczny w komplecie (najliczniej reprezen­
towane były ambasady: ZSRR, Stanów Z je­
dnoczonych i W ielkiej B rytanii), dyrektor 
UNRRA, korespondenci zagraniczni i w ło­
scy.

W PRADZE
PRAGA (PAP). W  ubiegłą sobotfcjako w 

przede dniu polskiego Święta N a rrj^ v eg o  w 
radio  czechosłowackim wygłoszono odczyt, 
omawiający znaczenie Święta Narodowego w 
nowej dem okratycznej Polsce. W niedzielę 
dnia 22 lipca odbyło 6ię staraniem Towa­
rzystwa Polsko-Czeskiego w Pradze uroczy­
ste nabożeństwo w kościele św. Jakuba. W 
godzinach popołudniowych urządziło  posel­
stwo R z e c z y p o sp o lite j Polskiej w swoim 
gmachu przyjęcie, w k tó ry m  wzięło udział 
kilkaset osób.

Cala prasa czeska zamieszcza w niedziel­
nych swych wydaniach artykuły  poświęcone 
Świętu Narodowemu Polski.

Warszawa — ofiaruje sztandary
Kościuszkowcom

(PA P) P re z y d iu m  S to łe c z n e j R a d y  N&ro 
d o w e j p o d  p rz e w o d n ic tw e m  o b . S ta n is ła w a  
S ąnk o w sk leg O  p o w z ię ło  w  d n iu  24 lip c a  r. 
b . u c h \  a łę  u fu n d o w a n ia  s z ta n d a ró w  d la  p u ł ­
k ó w  I W a rs z a w s k ie j  D y w iz ji P ie c h o ty  im . 
T a d e u s z a  K o śc iu szk i.

D o K o m ite tu  H o n o ro w e g o  z o s ta l i  z a p ro sz ę  
n i  p rz e d s ta w ic ie le  W a r s z a w s k ie j  R a d y  N a ­
ro d o w e j, Z a rz ą d u  M ie jsk ieg o , o g a rn iz ftć ji 
p o li ty c z n y c h , d u c h o w ie ń s tw a , z w ią z k ó w  z a ­
w o d o w y c h , m ło d z ie ż y  o ra z  p rz e d s ta w ic ie li  
in s ty tu c j i  sp o łe c z n y c h . P ie rw s z e  in a u g u r a ­
c y jn e  ż e b ra n ie  p rz e d s ta w ic ie li  lu d n o śc i  W a r  
sz a w y  o d b ę d z ie  s ię  w e w to re k  d n ia  30 lipcn  
r. b. o god z . 10-tej w  sa li  p o s ie d z e ń  W a r ­
sz a w sk ie j  R a d y  N a ro d o w e j.

OD 10 WIECZÓR DO 7 RANO — SPOKÓJ 
P o n a d to  m . in . P re z y d iu m  W a rs z a w s k ie j  

R a d y  N a ro d o w e j u c h w a liło , m a ją c  n a  w zglę-krytycznym.

Kraje Indonezji pozostaną
pod kontrolą Holandii

B A T A W IA  (SA P). Na k o f tfe re n c ji  w  M ali­
n o  w  d n iu  24 lipca p rz y ję to  je d n o g ło śn ie  
w n io se k  o w s p ó łp ra c y  m ięd zy 4 H o la n d ią  « 
fiid n n e Z ją  w ra iftn ch  m o n a rc h ii  h o le n d e rs k ie j  
n a  o k re s  p rz e jśc io w y . S p ra w a  o k re su  trw a -

Wyjazd do Anglii warunkiem  
poślubienia żołnierzy przez Niemki
♦ B E R L IN  (PA P.). Do b r y ty j  k ie j k o m e n d a n  
tu ry  w o jsk o w e j w B e rlin ie  w p ły n ę ło  p ie r w ­
sze p o d a n ie  o d  d w u d z ie s tu  d z ie w c z ą t b e r ­
liń sk ic h , k tó re  p ro s z ą  o u d z ie le n ie  im  zezw o  
le n ia  n a  w ja z d  d o  W . B ry ta n ii  w c e lu  p o ­
ś lu b ie ń ' d w u d z ie s tu  m ło d y c h  A n g lik ó w , z 
k tó ry m i są  ju ż  z a rę c z o n e . N a d o w ó d  N iem ­
k i d o łą c z y ły  l is ty  od  ro d z ic ó w  sw o ic h  n a ­

rz e c z o n y c h , k tó rz y  z a p r a s z a ją  je  do  A uglii 
W p ra w d z ie  ż o łn ie rz o m  b ry ty js k im  w  An 

glii n ie  w o ln o  że n ić  s ię  z N ie m k a m i, je d n a k  
n a  p o d s la w ie  p ra w  b ry ty js k ic h  o b y w a te lk i 
w ro g ich  p a ń s tw  m o g ą  p o ś lu b ia ć  A ng lik ó w , o 
ile  sa m e  z n a jd u ją  s ię  \? A nglii. K o m en d an  
tu r a  b ry ty js k a  n ie  w y d a ła  je sż c  d ecy z ji.
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A K W I Z Y T O R Z Y
O G Ł O S Z E N I O W I

oraz SAMODZIELNI KIEROWNICY 
ODDZIAŁÓW i AGENTUR

P O S Z U K I W A N I
N A  T E R E N  W A R S Z A W Y  
i W S Z Y S T K I C H  W O J E W Ó D Z T W
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Podania wraz z życiorysami należy przesyłać pod adresem: Spól 
dzielnia Wydawnicza „WIEDZA", Wydział Ogłoszeń i Reklamy, 
Warszawa, ni. Wiejska 18. 1157 ^

Sekretarz ONZ
gośc iem  Stalina

MOSKWA (SAP). Marszałek Sta­
lin podejmował wczoraj sekretarza 
generalnego ONZ Trygve Lie, który 
przebywa w  tej chwili w  stolicy 
ZSRR. W czasie przyjęcia obecny był 
minister spraw, zagranicznych Moło- 
tow.

W kilku wierszach
— Bidault wyraził zgodę na publikacje 

traktatów  pokojowych • zaproponowanych 
przez Byrnesa. B idault stwierdził ponadto, 
iż niedyskrecje na tem at powyższych tra k ­
tatów nie zostały popełnione przez delegację 
francuską.

— D yrektor generalny UNRRA La G uar- 
dia, który objechał 6tolice 'E uropy, zapowie­
dział na koniec br. ostateczne zakończenie 
działalności UNRRA.

— Poselstwo jugosłowiańskie w Londynie 
oświadczyło, iż zostało ostatnio przewiezio­
ne drogą lotniczą z Londynu do Belgradu 
złoto, które stanowi własność Banku N aro­
dowego Jugosławii.

— B rytyjskie ministerstwo kolonii opu­
blikowało „białą księgę", która zawiera do­
kumenty na podstawie których władze an ­
gielskie w Palestynie przeprowadziły aresz­
towania wielu przywódców Agencji Żydow­
skiej.

— Rząd francuski po 6-godżińnych obra­
dach uchwalił ogólną podwyżkę płac p ra ­
cowniczych. Wysokość uchwalonej podwyż­
ki nie została dotychczas opublikowana. Jak  
oświadczył prem ier B idault, rząd powziął 
swą decyzję jednogłośnie
\ — K orespondent Reutera podaje ostatecz­
ne wyniki wyborów w Turcji. P artia  repu- 
błikańsko-ludowa uzyskała 395 mandatów, 
partia  dem okratyczna — 66 i - niezależni 4 
mandaty.
. — B rytyjski minister aprowizacji John 
Strachey oświadczył na konferencji praso­
wej, że w razie sprawdzenia się przew idy­
wań, dotyczących zbiorów na świecić, pesy­
mistyczne nastroje w związku z nadchodzą­
cą zimą pozbawione zostaną podstaw.

— W całych Stanach Zjednocżon-ch roz­
szerza się Strajk pod hasłem „Nie kupuj" ja ­
ko protest przeciwko podrożeniu życia w re ­
zultacie podwyżki cen po zniesieniu W po­
czątkach lipca kontroli cen.

— Nadeszły wiadomości, jakoby w stolicy 
Boliwii La PaZ rozgorzały walki pomiędzy 
vojskiem  i ludnością cywilną.

— Na wiecu, zorganizowanym przez czter­
dzieści organizacji hiszpańskich i wszystkie 
elementy postępowe Meksyku, Lombardo To- 
lr dano ogłosił bojkot handlowy Hiszpanii 
Franco: przeprowadzony w całej Ameryce 
Łacińskiej.

n ia  p rz e jśc io w e g o  n ie  z o s ta ła  je sz c z e  u s ta lo n a  
P o s ta n o w io n o , żc SlOSunki m ię d z y  H o la n ­

d ią  a S ta n a m i Z je d n o c z o n y m i In d o n e z ji  n a  
o k re s  p rz e jśc io w y , b ę d ą  tlję fe  w fo rm ie  Sta 
tu lu ,  a  In d o n e z ja  b ę d z ie  f e d e ra c ją .

TYMCZASEM™

A g en c ja  A np  d o n o s i z B a ta w ii, że w ła d z e  
in d o n e z y js k ie  z łó ży ły  n a  ręće  d o w ó d z tw a  
Anglo - h o le n d e rs k ie g o  n o w y  p r o te s t  p rz e c iw

d zie  k o n ie c z n o ść  z a p e w n ie n ia  szerokim m a ­
so m  p ra c u ją c y m  W a rs z a w y  spokoju i ciszy , 
a b y  w  g o d z if la ć h  o d  10 w ie c z ó r  do 7 rano 
o b o w ią z y w a ła  p o r a  s p o k o ju . W  tym czas ie  
g ło śn ik i  r a d io w e  w in n y  b y ć  przyciszone.

W sz e lk ie  c z y n n o fe i  p rz e s z k a d z a ją c e  w  o d ­
p o c z y n k u , winny b y ć  z a b ro n io n e .

P r z y j a z d  
delegacji Ukraińskiej

W  d n iu  W c źó ra jszy m  p rz y b y ła  d o  W a rs z a ­
w y  d e le g a c ja  U k ra iń s k ie j  S R R  w  o so b a c h  
M in is tra  K u l tu ry  i S z tu k i P a sz c z in a , z n a n e ­
go d z ia ła c z a  k u l tu ra ln e g o , a r ty s ty  P a sz c z e n -  
k i o ra z  re k to ra , u n iw e r s y te tu  lw o w sk ie g o  B ie  
la k ie w ic z a .

C e lem  p r z y ja z d u  d e le g a c ji  u k ra iń s k ie j  je s t  
p rz e k a z a n ie  p o lsk ie g o  m ie n ia  k u ltu ra ln e g o , 
z n a jd u ją c e g o  się  je s z c z e  n a  te re n ie  U k ra in y  
Z ach o d n ie j.

Młodzież OM TUR
do tow. Premiera

W ROCŁAW . W  zwiąlku ze zlotem  
OM TUR w e W rocławiu wysłano de­
peszę do przewodńićżącegd CKW 
PPS i Premiera Rządu Jedności Na­
rodowej tow. Osóbki - Morawskiego 
o następującej treści;

„Zebrani na zlocie młodzieży — 
młodzi TUR-owcy, ślubujemy w dru-

b o  b o m b a rd o w a n iu  z p o w ie trz a  in d o n e z y j g ą  rocznicę Manifestu Lipcowego, ze 
sk ic h  m ia s t  i w si. R ząd  In d o n e z ji  o św ia d - nigdy nie zdradzimy ideałów, któ- 
czy ł, że je ś li  w o jsk a  a n g lo  - h o le n d e rs k ie  n ic  rych wyrazem jest Manifest i bronie 
z a p rz e s ta n ą  b o m b a rd o w a n ia , b ę d ą  zasfo so w n  będziemy socjalizmu polskiego i ni6- 
ne ś ro d k i o d w e to w e . podległości Polski .

Przegląd masu
KRYTYKA RAD ZAKŁADOWYCH

W nowym numerze „Robotniczego 
Przeglądu Gospodarczego11 tow. Wł. 
Sokorski poddaje ostrej krytyce De­
kret o Radach Zakładowych.

Dekret u Radach Zakładowych, mimo 
całej sw ojej doniosłości historycznej był 
nieprzem yślanym  do końca i nie odpo­
wiada nowerpu układowi sił społecznych  
w Polsce.

Ze sw ej istoty Rada Zakładowa winna 
być podstawow ym  ogniwem  Związków  
Zawodowych na fabryce czy zakładzie 
praey i postaw ienie jej w podw ójnej za­
leżności od Związków Zawodowych i in ­
spektoratu pracy, wypacza jej charakter  
i co najw ażniejsze r.ic odpowiada tym  
zadaniom , które zostały postaw ione przed 
Radą Zakładową jako organem  klasy ro­
botniczej i Związków Zawodowych w kon 
trolow aniu i  budowaniu unarodowionego  
przetaysłu.

Drugim kardynalnym  błędem to w pro­
wadzenie zasady partyjnych list wybor­
czych do Rad Zakładowych. W inniśm y 
dążyć, by wybory do Rad Zakładowych, 
jako do organu zw iązkow ego, odbywały  
się  Identycznie jak w Innych organiza­
cjach zaw odow ych . na podstnwłć jednoli­
tych list zw iązkow ych.

U niezależnienie Rad Zakładowych ód  
bezpośredniej ingerencji Związków Zawo­
dow ych przy słabych kw alifikacjach In­
spektorów pracy, wytwarza sytuację, że 
nawet w wypadku jaw nych nadużyć Rad 
Zakładowych, Związk' Zawodowe nie mu 
gą intcr«veniować i w pływ ać na bieg w y­
darzeń.

Następnym  nledoeiągnięeiem  Dekretu o 
Radach Zakładowych jest brak dalszego  
ogniwa w postaci Rady Cechowej, Oddzia 
lowej i- wreszcie mężów zaufania po­
szczególnych brygad robotniczych.
Sprawy poruszone powyżej wym a­

gają przeprowadzenia wyczerpującej 
dyskusji w  organizacjach robotni­
czych i *.v prasie.

PARTYZANTKA HISZPAŃSKA
Przedstawiciel hiszpańskiej armii 

republikańskiej gen. Lister udzielił 
przedstawicielowi „Polski Zbrojnej" 
wywiadu n a  temat hiszpańskiego Ru 
chu Oporu.

—  H iszpański Ruch Oporu —  stw ier­
dza generał —  przechodził na przestrzeni 
siedm iu lat sw ego istnienia różne fazy. 
Kolebką jego były góry Asturii, gdzie  
schroniły się  rozbite arm ie republikań­
skie, które nie chciały się  poddać krwa­
wem u dyktatorow i. Akcja tych oddziałów  
ograniczała się  do defensyw y. Napływ  
Niem ców i AYTochów do kraju z począt­
kiem  wojny jeszcze bardziej ograniczył 
działalność partyzantów. Ł ączność m iędzy 
poszczególnym i oddziałam i była słaba. 
Dopiero zw ycięstw a Armii Czerwonej na 
W schodzie 1 rozbicie faszystow skiej „błę­
kitnej dyw izji44 dodały bodźca partyzan­
tom. Schodzą z gór w doliny, naw iąznjąe  
kontakt z chłopam i, opanow ują całe re­
jony. Pow stają jednostki w ojskow e we 
w szystkich prowincjach. Jedne są m niej­
sze, inne w iększe. Są ośrodki partyzan­
ckie w sile  batalionu, są i w sile  jednej 
ezy naw et kilku dyw izyj. Poszczególne  
jednostki łączą się  * sobą w  ugrupowania  
albo federacje.

festramadura rozporządza ugrupowa­
niem w sile  k ilku dyw izyj. Andaluzja 
rozpada 6ię na trzy ośrodki w Cofdobie, 
Grenadzie 1 M aladze, gdzie falandze na­
pędza strachu słynny szósty batalion. 
W szystkie te ugrupowania, w przybliże­
niu 18—20, łączy wspólny Sztab Gene­
ralny, w ydający w łasną gazetę „Ataque“.

— Masa żołnierska, to chłopi Andalu­
zji i K astylii, to górnicy Asturii. Kadry 
oficerskie w yw odzą się przeważnie z po­
śród robotników wielkich m iast. N iektó­
rzy z nieh walczą już z faszyzm em  od  
dziesięciu lat. W m iastach, w Ruchu O* 
poru, biorą oczyw iście udział również  
inteligenci.



Felieton po lityczny

Oj, zielono, zielono...
Obsadziwszy starą ulicę Marszał­

kowską młodą zielenią. Pewne Stron­
nictwo Ludowe postanowiło swoje 
hasło „Warszawa na zielono'4 rozre­
klamować i w innych dzielnicach mia 
sta i zabrało się przede wszystkim do 
roboty na Pradze.

Niemało zaskoczona była drobna 
inicjatywa prywatna, gdy w sobotę, 
dnia 19 bm. w  godzinach południo­
wych. nawiedzili szereg sklepików na 
Targowej pewien, z miejska dostat­
nio ubrany chłop i elegancka chłop­
ka, okazując legitymacje PSL-u (Pe­
wnego Stronnictwa Ludowego) i prze 
dłożyli listę składek na sztandar par­
tyjny, upraszając o ofiarę na ten cel.

Widać — odbiegając daleko od prze 
starzałej, choć na ogół przyjętej do­
tychczas zasady, iż sztandary stron­
nictw  bywają fundowane przez człon 
ków partii, Stronnictwo zastosowało 
ideę szeroko pojętej demokracji: cały 
naród bierze udział w intymnych tro­
skach i kłoootach ugrupowania poli­
tycznego. Stronnictwo wyszło zape­
wne ze słusznego założenia, że, jeżeli 
praskie sklepiki handlują wiejską ma
ką, wiejskimi kartofelkami i innymi _
płodami rolnymi, sprzedają w szelkiego|t Pocjarifctwa Hodowlane, w których zatrudnia 
rodzaju przetwory, które z tych pło 
dów rolnych biorą swój początek, — 
powinny odwdzięczyć się ludności 
wiejskiej w jakiś sposób. Niech fun­
dują sztandar.
‘ Ponieważ wielu mieszkańców Pra 

jp trudni się rolnictwem na grząd­
kach kartofli, marchewki i pietruszki 
w  podwórzowych ogródkach, wysu­
nięty został podobno projekt, by za­
łożyć Związek Małorolnych Pragi, 
który ująłby godnie wr swe ręce drze­
wce wyżej wspomnianego sztandaru.
Na marginesie tej sprawy toczy się, 
o ile wiadomo, spór, czy będą mieli 
prawo należenia do powstającego 
Związku prażanie, którzy z braku 
klombów przed domem, względnie na 
podwórzach zmuszeni są ograniczyć 
się do upraw y roli na terenie skrzy­
nek balkonowych. Oni też chcą mieć 
swój ludowy sztandar!

Swoją drogą, niezwykłe kłopoty 
ma ze swymi miejskimi członkami 
wspomniane na wstępie Stronnictwo.
Przypominanie im o ich bezsprzecz­
nie wiejskim pochodzeniu odnosi za­
ledwie powierzchowny skutek.

—> Pamiętam, — mówi co prawda 
marząco piękna Warszawianka przy 
kawiarnianym  stoliku — jak moja 
babcia w  swoim ogródku na wsi peł­
ła  grządki kwiatków7.

Ale już jako nowoczesne, warszaw­
skie pokolenie chłopów, ani rusz nie 
chce się wyrzec swych miejskich zwy 
czajów i obyczajów7. Na nic prośby i 
wezwania do „surowego życia 
skromnego ubioru — taka członkini, 
która przywykła wystukiwać kotur­
nami po Marszałkowskiej, nie zajdzie 
w  nich daleko na wsi

Po Warszawie natom iast można się 
poruszać swobodnie. Choć też czasem 
może się zdarzyć przykrość, jak np. 
pewnej wytwornej pani, która — nie­
zwykle elegancko ubrana, uczesana, 
umalowana, wybrylantowana — wsia 
dła do tram w aju na Marszałkowskiej, 
z dumną miną i dużą odznaką PSL-u 
na dumnej piersi.

Zjawieniem się swym wzbudziła 
szczery podziw wśród skromnych pa­
sażerów, zapełniających tram waj.
Rozległ się szmer zachwytu:

— Ach, jaka piękna chłopka...
— Patrzcie ,patrzcie, a to się na­

szym chłopom dobrze musi powodzić, 
jeżeli członkowie chłopskiego stron­
nictwa tak wytwornie się noszą...

Pani się obraziła i wysiadła na naj­
bliższym przystanku, stwierdzając  ̂ z 
goryczą, iż stanowczo w Polsce je­
szcze bardzo wyraźnie brak jest istot-

Dorobek i bolączki opieki społecznej
Wywiad z tcw . wicemin. Pragierową

Co pisze o nas
Drasa zagraniczna.

Chcąc uzyskać rzeczowe informacje o cha 
rakterze i rozm iarach prac M inisterstwa Pra 
cy i Opieki Społecznej — przedstaw iciel na­
szego pisma przeprowadził wywiad z wice- 
miri. tow. dr. Pragierową.

— Czym charakteryzują się prace w  dzie­
dzinie opieki społecznej w je j dzisiejszej for 
mie?

— Opieka Społeczna, jako jedna z normal 
nych funkcji władz publicznych ma za zada­
nie udzielenia pomocy obywatelowi, który 
nie może zaspokoić 6wych potrzeb życio­
wych. Tym samym uznaje się prawo do opie­
ki obywatela ze strony Państwa.

Rozmiar jednak potrzeb jest tak  wielki, 
że polityka opiekuńcza sta je  się jednym z 
ogniw ogólnej polityki społeczno - gospo­
darczej. C harakterystyczną cechą akcji o- 
piekuńczej je6t czynnik gospodarczy, pole­
gający na jak najszybszym doprow adzeniu 
oodopiecznego do samodzielności życiowej. 
Rola czynnika sprawującego opiekę opiera 
się zatem o szereg ogniw metodycznego dzia 
łania, mającego na celu produktyw izację jed 
nostki. Dlatego też wiele zakładów  opiekuń­
czych łączy 6ię z w arsztatam i pracy. Pomo­
cą są  tu ośrodki rolne, k tóre m ają w posiada 
niu ministerstwa.

Na Dolnym Śląsku zorganizowano np. go

się kobiety korzystające ze świadczeń opie 
kuńczych. W  niektórych województwach or 
ganizowane są dla podopiecznych spółdziel­
nie krawieckie, stolarskie, introligatorskie 
itd.

Tak więc produktyw izacja i przeszkolenie 
jednostki o obniżonej zdolności do pracy 
s ta je  się dzisiaj istotną funkcją opieki spo­
łecznej.

— Kto ponosi ciężar opieki społecznej?
— Główny ciężar finansowy Opieki Spo­

łecznej ponosi, wbrew dotychczasowej tr a ­
dycji, Państwo. W  czerwcu rb. rozprowa­
dzono z funduszów państwowych na ogólną 
akcję opiekuńczą około 70 mil. zł., z czego 
20 mil. zł. wydano na pomoc d la  instytucji 
społecznych.

Z instytucji tych np. Centralny Komitet 
Opieki Społecznej udzielił pomocy 922 za­
kładom rozmaitych typów, w których korzy­
stało  z opieki 216 tys, osób. 661 zakładów 
przypada na kuchnie powszechne, z których 
korzystało 203 tys. osób.

PCK posiada 162 domy noclegowe, 104 
kuchnie powszechne (korzystało z nich w 
maju br. 301 tys. podopiecznych) i 136 punk 
tów sanitarno - odżywczych, na których ty l­
ko w maju br. udzielono pomocy 615.730 oso 
bom.

W  akcji dożywiania Min. Pracy i Opiek! 
Społ. uzyskało w Min, A prowizacji i H an­
dlu zwolnienie żywności d la  kuchen po­
wszechnych z terenu całego k ra ju  na okres 
trzech przednówkowych miesięcy.

Z dużą pomocą przyszedł tu również Fun­
dusz Aprowizacyjny, który objął swą akcją 
sprawę uzupełnienia braków7 w zaopatrze­
niu kartkowym lub normach, przysługują­
cym odnośnym grupom podopiecznych, w 
drodze zakupu żywności na wolnym rynku,

— W jakim  słópniu mogą być zaspokojo­
ne dzisiejsze potrzeby opieki społecznej?

— Z całą bolesną wyrazistością występuje 
niestety brak  równowagi między potrzebami 
opieki, a środkami na ten cel przeznaczony­
mi. „W ąskie gardła" są w tej dziedzinie bar­
dzo liczne i tworzą wszelkie braki lokali ży­
wności, odzieży, wyposażeń warsztatów7 p ra ­
cy, sił fachowych itd.

Dla w skazania tej rażącej dysproporcji 
między potrzebą, a realną opieką wystarczy 
stwierdzić, że liczba dzieci, nad którym i trze

ba roztoczyć opiekę dochodzi do 3 milionów I A niestety trzeba stwierdzić jasno: Zaspo- 
— z czego korzysta z pomocy zaledwie pól I kojenie potrzeb opieki społecznej środkami
miliona!

Liczba dorosłych wymagających opieki 
wynosi ok 4 milionów — objęte pomocą jest 
nie więcej, jak pół miliona!

Jakkolw iek cyfry te są cyframi szacunko­
wymi — wymowa ich jest aż nadto silna i 
wyraźna.

Poważnym przyczynkiem pomocy w rozwo 
ju opieki społecznej jest działalność UNRRA 
i innych misji zagranicznych. Pomoc 
UNRRA, jakkolwiek bardzo znaczna stano­
wi jednak nieznaczny odsetek w stosunku do 
zapotrzebowania.

którymi rozporządza Państwo Polskie 
jest niemożliwe. Pomoc ze strony zagranicy 
sta je  się zatem nieodzownym warunkiem roz 
woju akcji opiekuńczej

Jakkolw iek sądzić można, że obecne nie­
zmiernie wysokie nasilenie potrzeb opieki 
ma charakter przejściowy, że wiele kategorii 
podopiecznych znajdzie się po pewnym cza­
sie w obrębie gospodarki ogólnokrajowej — 
jednak w tej chwili jesteśmy ciągle w sy ­
tuacji krytycznej i pomoc z zewnątrz ma 
dla nas znaczenie pierwszorzędne.

(Wywiad przeprowadził H. P.).

Premier tow. E. Osóbko-Morawski
do Polaków we Franc]i

W Warszawi-e bawił przez kilka 
dni prezes Rady Narodowtj Pola­
ków we Francji ob. Józef Łuka, k tó­
ry dn. 23 b. m. udał się z pow rohm  
do Paryża, z?.bier?,jąc ze sobą pismo 
odręczne tow*. E. Osóbki - M oraw­
skiego, do Polaków we Francji — 
następującej treści:

— Korzystam ze sposobności, aby 
za pośrednictwem ob. Józefa Łuki,
Prazesa Rady Narodowej Polaków 
we Francji, przesłać Wam wszyst­
kim w imieniu Rządu Jedności Na­
rodowej najserdeczniejsze pozdro­
wienia.

Chcę W as zapewnić, że dla Was! 
wszystkich znajdzie się miejsce, pra-1 dzo w Polsce” 
ca i chleb w nowej Polsce. Że nikt

Wzmocniona pozycja republikanów hiszpańskich

więcej z Polski nie będzie musiał e 
migrować za pracą i chlebem do ob­
cych krajów'. Nasz kraj był i jest jesz 
cze bardzo zrujnowany, ale dość 
szybko dźwigamy go do nowego ży­
cia. Po row ych zbiorach będzie nam 
o wiele łatwiej żyć i pracować, ani 
żeli to bvło dotąd.

Chcę Wam też bez żadnych kom­
plementów powiedzieć, że choć orać 
niemy powrotu do kraju wszystkich 
Polaków, rozproszonych po całym 
świeeie, to cenimy sobie najwięcej na 
szą emigrację we Francji, jako ele 
ment najbardziej twórczy, pozytyw­
ny, demokratyczny i potrzebny b a r­

ty  dniu 23 bm. w pałacu  Myśliwieckim w 
Łazienkach odbyła się konferencja prasowa 
d la  dziennikarzy krajowych i zagranicznych, 
na której m inister republikańskiego Tządu 
hiszpańskiego, Sanchez de Guerra, poseł An 
tonio M ije i bohaterowie walk o wolność 
Ludu hiszpańskiego generałowie Lister i Mo 
desto udzielili odpowiedzi na zadawane py­
tania.

Goście hiszpańscy przedstaw ili dziennika

należenia do ruchu oporu. O statnio min. de 
G uerra uciekł z Hiszpanii i od trzech mie 
sięcy przebywa we Francji.

W  obecnym rządzie republikańskim zasia­
da ją  przedstawiciele wszystkich partii repu­
blikańskich, od prawicy republikańskiej do 
której naieży min. de Guerra począwszy, a 
na partii komunistycznej kończąc.

Na zakończenie konferencji goście hi­
szpańscy podkreślili moralne i merytoryczne 
znaczenie wniosku polskiego na Radzie Bezrzom obecną sytuację w Hiszpanii, przez kłó

rą  przechodzi fala stra jków  we wszystkich pieczeóstwa, k tóry  n iew ątp liw e wzmocni 
niemal zakładach przemysłowych. W szelkie pozycję republikanów i jest dalszym kro- 
przeiaw y ruchu wolnościowego 6ą tępione kiem na drodze do wprowadzenia w Hi- 
bez lito śc i Sam minister de G uerra był zam- j szpanii ustro ju  demokratycznego, pozwala 
knięiy w więzieniu od czasu zakończenia j jąeego wypowiedzieć się narodowi, co do 
wojny domowej przez trzy lata, następnie w ■ prjtyszłyoh fęrm ustrojowych, 
r. 1944 ponownie aresztowany po-d zarzutem*

Lud polski serdecznie przyjmował Hiszpanów
Przemówienia gości hiszpańskich przed wyjazdem z Polski

W audycji wieczornej Polskiego Radia w j Hiszpania zaczyna zrzucać jarzmo — za 
dniu 23 bm. m inister Republiki Hiszpańskiej kończył minister. Lud hiszpański upora się 
Rafael Sanchez G uerra, który wraz z całą z nienawistnymi resztkam i faszyzmu. Gdy 
delegacją opuścił w dniu dzisiejszym Pol- - nadejdzie ten  promienny, radosny dzień, gdy 
skę, wygłosił pożegnalne przemówienie. j będziemy wolni, otworzymy wam ramiona 

Na wstępie minister R. Sanchez G uerra ( szlachetni Polacy. Uczynią to wszyscy Hisz- 
podkreślił, że członkowie delegacji Hisz- panie, a przede wszystkim ci, którzy poznali 
panii z wielkim żalem opuszczają ziemię poi 
ską, zroszoną krwią tylu męczenników. Mi­
nister wyrazi! hołd narodowi polskiemu, 
który tak  dzielnie dźwiga się wśród gruzów 
i leczy swoje rany

Komitet Bundu w e Wrocławiu
składa podziękowanie miejscowej organizacji PPS

nego wzajemnego zrozumienia i przy-| 
jaźni pomiędzy ludem wiejskim i miaj
stem.

AVIS.

Wojewódzki Komitet P. P. S. we 
W rocławiu otrzymał od bratniej or­
ganizacji robotników żydowskich 
„B urd” następujące pismo:

Szanowni Towarzysze!
Na zasadzie uchwały Ogólnego 

Zebrania członków Ogólno 2yd. 
Związku Robotniczego „Bund we 
W rocławiu z d rią  20 lipca b. r., Miej 
ski Kcm itet „B u n td u "  jest upoważ­
niony do wyrażenia bratniego po­
dziękowania W ojewódzkiemu Ko­
mitatowi PPS W ojewództwa Dolno­
śląskiego, a  w szczególności Towa­
rzyszem:

Nie utrudniać pracy dziennikarzom
Na tle wspanialej manifestacji uczuć i do­

skonalej organizacji poniedziałkowych uro­
czystości na moście Poniatowskiego specjal­
nie nieprzyjem nie odbijał fak t niedocenienia 
pracy sprawozdawców prasowych i niewła­
ściwy do nich stosunek gospodarzy.

Dla ogółu gości i publiczności nie miał 
on oczywiście znaczenia i bezpośrednio nie 
w płynął na przebieg tego świątecznego wyda  
rżenia w  życiu stolicy. Dlatego też o nim w 
sprawozdaniu nie wspomniałem.

Jednak sprawa nie jest błaha i niestety  
miała swoje odpowiedniki przy różnyck oka­
zjach w przeszłości i obawiam się — może 
się pow tórzyć w  przyszłości.

Zasada ułatwiania pracy dziennikarzom  
teoretycznie jest niekwestionowana. P rzy­
pom nijm y chociażby konferencję u tow. Pre 
miera na ten temat — przypom nijm y uwagi 
o roli prasy wypowiedziane na ostatnim po­
siedzeniu Rady Naczelnej Odbudowy m. st. 
W arszawy.

A  teraz fak wyglądała praktyka  na m o­
ście Poniatowskiego.

Miejsca dła prasy wyznaczono na chodni­
ku pod lewym bastionem całkowicie z boku  
od trybuny. W  w yniku protestów  i długich 
przetargów pozwolono nam w drodze w y ją t­
ku wejść na piętro bastionu, k tóry ju ż  po­
przednio w ypełniony był po brzegi innym i 
gośćmi. W  rezultacie widoczność słaba  — 
możliwości notowania prawie żadne. Dalej 
dziennikarzom  nie wolno było przejść przez 
most wraz z grupą naczelnych w ładz mimo, 
że puszczono poważną ilość osób. Kto więc 
miał opisać składanie wieńca na praskim  
brzegu i przejazd tramwajem? l .a ło  tego — 
nie pozwolono nam poruszać się swobodnie 
nawet po terenie Ronda, gdzie odbywała się 
uroczystość. A  chodziło przecież o kilkana­
ście osób, wobec kilkudziesięciu organizato­
rów, k tórzy chodzili bez przeszkód tu i tam.

Po takim postępowaniu trudno się spodzie 
wać zarówno pozytywnego stosunku, jak i 
dobrego sprawozdania. Sprawa zresztą nie 
wymaga kom entarzy.

E. J. S.

W iceprezydentowi m. W rocławia 
— Górnemu, I sekretarzow i — War- 
wasowi, II sekretarzow i — Skmko* 
wi, III sekretarzow i — Pietrusiń­
skiemu, za okazaną pomoc w- pracy 
naszej partii, tak politycznej jak or­
ganizacyjnej.

W yrażając Wam podziękowania 
oświadczemy, że radal będziemy wy 
tężać wszystkie siły w walce z re­
akcją, w walce o Polskę Ludową, 
idąc ramię przy ramieniu z bliską

przedstawicieli waszego szlachetnego, rycer­
skiego i gościnnego ludu z bliska.

Po przemówieniu m inistra G uerra zabrał 
głos przed mikrofonem Polskiego Radia ge 
nerał H iszpanii Republikańskiej Henrique 
Lister, Opuszczamy wasz kraj — mówił ge­
nerał — w przekonaniu, że zdołacie pokenać 
wszelkie trudności w dziedzinie odbudowy i 
że lud polski pójdzie pewnym krokiem po 
świetlanej drodze wolności i po6tęou.

Opuszczając wa6, zabieramy ze sobą pe­
wność, źe w ludzie polskim mamy serdeczne 
go przyjaciela, któTy nie będzie żałow ał tru 
dów, aby nam dopomóc.

Delegacja młodzieży 7 państw
zwiedza Polskę

Po zakończeniu zlotu Z w iązku W alki Młc 
dych delegacje młodzieży ZSRR, W elkiej 
B rytanii, F rancji, Jugosław ii, C zechosłow a­
cji, Szwecji i B ułgarii u d a ły  się w  riniu 24 
b. m. w  podróż po Polsce. M łodzież zagra-

iczna zwiedzi Łódź, W rocław, Jełen ą G ó- 
nam, bratnią organizacją Polskie7'"’ ' nę’ ® erutow ice i K atow ice po  czyim powró
T» i , t . ^  P i r ł  r\Proletariatu.

Wolność!
Z Socjalistycznym pozdrowieniem 

Komitet ,,Bundu" 
we Wrocławiu

ci do W arszawy.
Przew idziane je s t zw iedzenie kopalń, fa­

bryk, ośrodków  młodzieżowych, insty tucji 
k u ltu ra lnych  itp. D elegacjom  zagranicznym  
tow arzyszą organizatorzy zlotu w arszaw s­
kiego —  ZWM ~owcy.

Zakończenie obrad delegatów
związków b. więźniów politycznych

Poza tym postanowiono w każdym  krajuW wyniku (Arad konferencji przewodni­
czących delegacji 16-tu narodów b. więźniów 
politycznych hitlerowskich i faszystowskich 
obozów koncentracyjnych uchwalono zwró­
cić się do Czerwonego Krzyża, aby przyśpie­
szył akcję poszukiwania zaginionych więź­
niów obozów koncentracyjnych.

IWUHUMHI!!!!!™

Łańcuch prasowy
na kolonie letnie RTPD

Min. dr. Stefan Jedrychowski 
wpłaci! na koleinie letnie RTPD 
5.000 zł. i wzywa mim. Wincentego 
Rzymowskiego i min, Ra! mowskie- 
g°-

z osobna wzmocnić prace przy poszukiwa­
niach zaginionych.

Kończąc obrady w W arszawie delegaci za 
graniczni wyrazili podziękowanie Polskiemu 
Związkowi b Więźniów Politycznych za zor­
ganizowanie konferencji. W godzinach popo 
łudniowych dn. 24 bm. goście zagraniczni w 
liczbie ponad 30 osób udali się do Krakowa 
i Oświęcimia.

W  czasie pobytu w W arszawie człon*!-, 
hiszpańskiego rządu republikańskiego m ini­
ster Sanchez G uerra oraz generał Modes! 
wyrazili podziękowanie delegacji polskiej 
na konferencji b. więźniów politycznych o- 
bozów koncentracyjnych za inicjatywę w 
uchwaleniu rezolucji potępiającej reżim 
Franco i żądającej zerwania z nim wszel 
kich stosunków.

Traktując słusznie niedawno odbyte rele-

Srendum w Polsce jako moment istotny w 
życiu państwa, prasa zagraniczna poświęca 
mu nadal sporo miejsca. Podajem y dziś dwa 
glosy spośród wielu innych z uwagi na traf­
ność oceny i wniosków.

PORAŻKA PSL

K onserwatywny tygodnik angielski „Tli 
Economist“ tw ierdzi, że w yniki referendom  
w Polsce w ykaza ły  w ielki sukces Rządu i że 
opozycja PSL sto i na chwiejnym raczej gran 
cie.

„Wicepremier M ikołajczyk wezwał swoich 
zwolenników do głosowania za senatem, a 
przeciwko system owi jedno-izbowemu. W zy ­
wał on również do glosowania potw ierdzają­
co na pytania w  sprawie reformy rolnej, u- 
państwowienia przem ysłu i granic zachod­
nich. Nie chcąc zaznaczyć sw ej opozycji 
wobec Rządu w sposób ostentacyjny u ży ł on 
zasadniczego konstytucyjnego zagadnienia 
do próby sił. ,

Przyw ódcy PSL postąpili w  tym  w ypadku  
wbrew tradycyjnem u nastawieniu partii lu ­
dowej, która zawsze zwalczała Senat. W yda  
je  się również, że przeliczyli się co do poglą 
dów chłopów polskich, wrogo nastawionych 
względem senatu, k tóry w przeszłości zawsze 
sprzeciw iał się przeprowadzeniu reformy  
rolnej. Ogromna większość chłopów w Pol­
sce i innych państwach Europy wschodniej na 
stawiona jest daleko m niej konserwatywnie 
niż na zachodzie, ponieważ walka ich prze­
ciwko feudalizmowi była późniejszej daty. 
Mimo iż wielu chłopów polskich odnosi się 
z  pewnym  niedowierzaniem do obozu lew i­
cowego, opozycja ich wobec ewentualnego 
powrotu obszarników byłaby bardzo silna.

W szelka sugestia odszkodowania dla w ła­
ścicieli ziemskich również byłaby zwalczana 
gwałtownie. Tak gorliwie broniona przez 
PSL koncepcja senatu, jest dla chłopów ta­
ką samą zmorą, jak m ożliwości powrotu ob­
szarników.

W yniki referendum były  porażką dla PSL  
również i z innego powodu. Tam gdzie prze­
ważały głosy „nie“ b y ły  one potrójne , o nie 
pojedyncze. Inaczej mówiąc, tam gdzie była  
opozycja przeciwko blokowi rządowemu, 
głosowano również przeciwko reformie rol­
nej, upaństwowieniu przem ysłu i przeciwko  
granicy na Odrze i Nysie. Tam gdzie PSL 
uzyskało przewagę nad lewicą, zawdzięcza  
ją  ono głosom ekstrem istów, podległych gen. 
Andersowi. Zdarzyło się to w  m iejscowo­
ściach, gdzie wśród klasy pracującej jest 
wiele jednostek moralnie słabych i gdzie wy 
rosła nowa powojenna burżuazja".

P O ST A W A  RZĄD U  B R Y TY JSK IE G O

Paryski dziennik „Epoąue“ zamieszcza ar­
ty ku ł w stępny_ p. i. „Po polskim  referen­
dum", w  którym  stwierdza, że w ynik refe­
rendum jest dla Rządu nietylko sukcesem, 
ale triumfem. Dziennik pisze dalej, że re­
ferendum odpowiadało potrzebom po lityki 
zagranicznej, i przypominając historię za­
wieszenia układów  finansowych przez mo­
carstwa anglosaskie, podkreśla charakter 
presji politycznej tego posunięcia.

R ząd b ry ty jsk i nie chce w idzieć w  re fe­
rendum nowego faktu, k tóry powienien skło  
nić go do zm iany postawy względem  Polski. 
Ja k  w ykaza ły  tragiczne w ypadki kieleckie  
wzrost antysem ityzm u stwarza dla Rządu  
Polskiego wiele trudności. Stare oskarżenia 
o m ord rytualny i  dziedzictw o łatwowierno­
ści, zachowały ja k  się zdaje, w  pewnym  śro­
dowisku swą groźną siłę. Legendy tego ro­
dzaju utrzym ują gdzie niegdzie ducha fana­
tyzm u, przeciw którem u kościół katolicki po 
winien reagować gwałtownie. Ludność ży­
dowska zdziesiątkowana przez m asakry i nę­
dzę okazuje w ielkie zaniepokojenie od cza­
su w ypadków  kieleckich".

JE SZC ZE  O O ŚW IAD C ZEN IU  P R Y M A S A

Tymczasem, jak  w iem y, głowa Kościoła 
katolickiego ks. kardynał H lond ograniczył 
się w swoim oświadczeniu jedynie do aspra 
wiedliwienia mordów. Nie ty lko  dla  nas jest 
to nie zrozumiałe.

W ychodzący w  Nowym  Jorku dziennik  
„PM‘ ‘nazywa wystąpienie kardynała Hlon­
da „zadziwiającym dla wysokiego dosto jn i­
ka kościoła“ i podkreśla, że według prym a­
sa Polski wolno mordować łudzi za ich opi­
nie polityczne. A u tor artykułu  stwierdza, te  
cała opinia postępowa A m eryki powinna  n- 
czynić maximum w ysiłków  w celu dopomo- 
żenią Rządow i polskiem u w walce z  fa szyz­
mem.

N ajw iększy tygodnik am erykański „Time" 
w artykule p. t. „Umycie rąk” pisze: „Kar­
dynał H lond, prym as Polski, oskarżony o 
obojętność w stosunku do zajść kieleckich, 
um ył ręce w te j sprawie. W rezultacie wielu 
Żydów traci życie ale nieproporcjonalnie 
więcej ginie Polaków“.

MSZA ZA ZBRODNIARZY

Jak  podawaliśmy na innym miejscu ks. 
kardynał H lond jest coraz bardziej odoso­
bniony w  swoich poglądach nawet w  obozie 
katolickim . A le p tz a  krajem  w szeregach 
emigracyjnych działaczy polskich o w yraź­
nie faszystowskim  obliczu glos prymasa Pol­
sk i znajduje dźwięczne echo.

Oto prasa palestyńska doniosła, że reak­
cyjny odłam uchodźców zorganizował 21-go 
lipca w Nowym  Domu Polskim  w Jerozoli­
mie, siedzibie zwolenników gen. Andersa, 
mszę żałobną za spokój dusz 9 powieszonych  
uczestników pogromu kieleckiego. Zaproszeń  
pisemnych ze względu na miejscową opinię 
nie rozsyłano. Zawiadamiano ty lko  ustnie. 
'Organizatorami byli oenerowcy Macie- 
liński i Pietruszka.

A  może odwrotnie „zagraniczne nowinki" 
są natchnieniem dla ks. Prymasa?

E. J. S.



Dolny Śląsk tętni życiem
Ale zachw ycać się- sdm — io mało

Dla przeciętnego obywatela zaku­
rzonej i zrujnowanej Warszawy Dol­
ny Śląsk — to ciągle „terra incogni- 
ta“ — ziemia nieznana, o której wie 
on tylko tyle, że sprzedają stamtąd 
„ciuchy“ na targowisku koło Dworca 
Głównego i że jest... odzyskana.

JAK TAM WŁAŚCIWIE JEST?
Główny sens wycieczki prasy war­

szawskiej do Uzdrowisk Dolnoślą­
skich tkwi w tym, że pokazała ona 
nie tylko dorobek pracy pionierskiej 
w dziedzinie odbudowy i wznowienia 
działalności uzdrowisk na Dolnym

Uzdrowisk od samego początku, sam 
niepytany powiedział:

— Spróbowalibyśmy tak tu  postać 
rok temu. Już dawno by nas ukatru­
pili.

I —- Kto? — zapytałem nie zrozu- 
I miawszy w pierwszej chwili o co cho­
dzi.

— Kto?! — Niemcy. Przecież ja 
sam rok temu z konwojentem ledwo 
z życiem uciekłem. A samochód spa­
lili nam na środku szosy.) A w takiej 
dolinie — to by ani minuty nie po­
trwało.

Bientowice w Karkonoszach.

Śląsku — ale zetknęła ludzi, często 
będących tam po raz pierwszy z rze­
czywistością, jaka na tych ziemiach 
panuje.

Nie chodzi tu o entuzjazm, chociaż 
ogarnia on człowieka niepodzielnie 
przepychem piękna gór, obezwładnia 
wspaniałością widoków, na które pa­
trzeć można godzinami, fcujnością

Ale przecież nie tylko o Niemców 
chodzi. Otóż jadąc przez 5 dni przez 
miasta i wsie szosami i dzikimi dro 
gami w dzień i w nocy, nocując 
spacerując — nie mieliśmy okazji u- 
słyszeć ani jednego strzału, nie wi­
dzieliśmy ani jednej awantury, ani 
jednego incydentu zakłócającego t. 
zw. spokój publiczny.

m

m

Droga w dolinie jeleniogórskiej.

przyrody, jej bogactwem i potęgą. — 
Piękna tej ziemi nie da się opisać, ani 
sfotografować. Trzeba jechać i zoba­
czyć je na własne oczy.

A więc jest tam przede wszystkim 
pięknie nad wszelki wyraz i porówna 
nie.

KWESTIA BEZPIECZEŃSTWA
Ale to mało. Najdrażliwszym pun­

ktem który interesuje najbardziej 
wszystkich jest bezpieczeńswo na 
tych ziemiach.

Nie należy być tu gołosłownym. 
Zdarzyło się kilka razy, że zapędziliś­
my się autem jakimiś bocznymi dro­
gami w dzikie prawie. .. che doliny 
i staliśmy wśród lasu, w pustce i ci­
szy po kilka godzin. W czasie które­
goś z takich postojów, szofer, który 
pracuje w Państwowym Zarządzie

JAK JEST Z RUCHEM 
I APROWIZACJA

Gdy chodziliśmy po schludnych u- 
liczkach Cieplic, Dusznik, czy Kar­
pacza uderzała nas cisza, pustka i 
brak ludzi. I uderzało nas to nie tylko 
dlatego, że przyzwyczajeni jesteśmy 
do wielkomiejskiego ruchu. Rzeczy­
wiście było martwo. Pytaliśmy się 
zaniepokojeni o przyczyny takiego 
stanu rzeczy, kolegów, którzy tam 
mieszkają. Oni odpowiadali spokoj­
nie: — Zobaczycie.

I rzeczywiście zobaczyliśmy, że 
ruch zaczyna się wieczorem, prawie o 
zmroku.

Dlaczego? — Cała młodzież, dzieci, 
wycieczkowicze i mieszkańcy domów 
wypoczynkowych, których tam jest 
bardzo dużo, w dzień idą w góry, na 
spacery, wycieczki i włóczęgi — mie-

Produkcja wagonów towarowych
w czerw cu 1946 roku

Przemysł Taboru Kolejowego wy­
konał w czerwcu 487 wagonow towa­

rowych. Produkcje powyższe wyko­
nały następujące fabryki:

Państwowa Fabryka Wagonów we 
Wrocławiu, wykonała 320 wagonów.

Wytwórnia Wagonów w Chorzo­
wie —  60 wagonów.

Zakłady Ostrowieckie—82 wagony. 
Zaś niedawno uruchomione „Za- 

odrzańskie Zakłady Budowy Mostów 
) Wagonów" w Zielonej Górze — wy­
puściły pierwszą serię 25 wagonów.

W  porównaniu z ma jem, w którym 
wykonano 404 wagonów towaro­
wych, powiększyła się tu produkcja o 
83 wagony.

W ostatnim czasie została częścio­
wo uruchomiona fabryka wagonów 
w Elblągu. Na razie zatrudnia ona 
ponad 100 pracowników i przeprowa­
dza remonty uszkodzonych wagonów. 
Po zupełnym ukończeniu fabryki 
przystąpi ona do produkcji wagonów 
osobowych.

szkańcy stali zaś, jak wszędzie pracu­
ją. — Oto przyczyna pozornej mar­
twoty.

Za to wieczorem albo w niedzielę 
ludzi robi się tak dużo, że hałas, gwar 
i ruch jakże często psuły nam czystą, 
górską atmosferę i podniosły nastrój 
obcowania z przyrodą.

O sytuacji żywnościowo-aprowiza- 
cyjnej trudno jest zasadniczo pisać u- 
czestnikom wycieczki, bo zorganizo­
wana ona była przez Państwowy Za­
rząd Uzdrowisk Dolnośląskich pod 
tym względem i w ogóle pierwszo­
rzędnie.

W tej dziedzinie nie jest tyle go­
rzej — ile drożej. O jakichś jednak 
poważniejszych brakach nie ma mo­
wy. Drożyzna i brak sprawności apa­
ratu aprowizacyjnego mają swe źró­
dło w niedomaganiach transportu i... 
nie tylko transportu.

Brak jest doświadczonych, wypró­
bowanych ludzi pracy — a wielu jest 
„popsuj ów", którzy często nie tylko 
ze złej woli utrudniają pracę innym i 
sobie.

Gdyby wszystko było tam tak pięk­
ne i harmonijne jak przyroda — zie­
mia ta stałaby się rajem... i nie pro- 
szonoby tam prasy — a poetów. Nie 
wszystko jednak idzie tam tak pięk­
nie. Ale o tym innym razem.

A. P.

Tegoroczne „Święto M0rza“
będzie manifestacją całege społeczeństwa

Tegcrcczn.e „Święto Morza", któ­
re będziemy obchodzić 27 i 28 b. m. 
będzie miało charakter żywiołowej 
manifestacji całego narodu, manife* 
stacji, która podkreśli nasze zrczu 
mienie kwestii morskiej, zaakcentu­
je naszą nkzłomoą wolę stania się 
państwem morskim i jednocześnie 
wyrazi naszą ogromną radość, że na­
reszcie uzyskaliśmy taką ilość kilo­
metrów wybrzeża, która przed kra­
jem otwiera szerokie możliwości.

W przededniu Konferencji 
jowej w Paryżu ta spontaniczna ma­
nifestacja będzie miała swój specy­
ficzny wyraz, którego ciężar i wymo 
wa jeszcze silniej podkreśli nasze od 
wieczne prawa do tych ziem.

Rozgałęziany Komitet „Święta 
Morza" w skład k łórego wchodzą: 
Obywatelska Liga Kobiet, Komis;a 
Porozumiewawcza Stronnictw Poli­
tycznych, Komisja Centralna Zwią­

zków Zawodowych, Samopomoc 
Chłopska, Organizacje młodzieżowe, 
Związek Ziem Odzyskanych, Zwią­
zek Uczestników Walk o Niepod­
ległość, Polski Związek Żeglarski i 
t. d. jest gwarantem, że uroczystości 

Święto Morza ogarną cały naród.
Kcmilet Wykonawczy w Gdyni z 

przedstawicielemi wszystkich władz* 
niu szczędzi trudów, aby uroczy­
stość miała przebieg poważny, god­
ny narodu morskiego.

Prezydent KRN, Rząd z Premie­
rem na czele, Marszałek Polski — 
zapowiedzieli swój udział w Święci* 
Morza.

Rzekami polskimi, płyną już do 
Gdańska i Gdyni — setki młodzieży. 
We wszysłkich ośrodkach kraju or­
ganizują się obchody lokalne. Cen” 
tralnym punktem manifestacyj jed­
nak będzie Gdynia i Gdańsk. (Rs)

Pafistwowy Przemysł Metalowy
na Targach w Sztokholmie

W  czasie od 2.8 do 3-9 br. odbędą i tki, krany, kurki itp., dalej wodomie- 
się w Sztokholmie Targi Międzyna- I rze wszelkich typów i wielkości z 
rodowe, na których nasz przemysł | Państw. Fabr. Wodomierzy we Wro- 
metalowy wystąpi z eksponatami z cławiu; maszyny włók. z fabryki G. 
rozmaitych dziedzin wytwórczości. W iJosephy — Spadkobiercy w Bielsku 
szczególności wystawimy tam: . wyro | oraz wyroby precyzyjno - optyczne
by odlewniczo - sanitarne, warpy, u- 
mywalki, rury wodociągowe i kstrtał-

Targi W arszawskie
projektuje Łódź

się i żyje pełnym

Państw. Wytwórni Optycznej w Je­
leniej Górze.

Targi Sztokholmskie, na których » 
zatem bogato będzie reprezentowany 
nasz przemysł Ziem Odzyskanych 
stanowić będą znakomitą propagan­
dę naszego rozwoju i zagospodarowa­
nia na Ziemiach Odzyskanych.

Sfery gospodarcze Łodzi noszą się 
z zamiarem zorganizowania w ielkxh 
Targów Warszawskich w 1948 roku.

Targi te, jak utrzymują, byłyby nie 
tylko bodźcem do dalszego rozwoju 
wytwórczości polskiej i nawiązania 
bliższych stosunków ekonomicznych 
z zagranicą, ale zadokumentowały­
by wobec całego świata, że pom:mo 
ogromnego zniszczenia stolica Pol­

ski odbudowuje 
ż y ck m .

Jak nas informują, w pewnych ko- 
łach wysuwany jast także projekt 
zorganizowania Targów w Poz~aniu, 
Gdańsku i Łodzi, które byłyby nie­
jako wstępem do wielkiego przed­
sięwzięcia gospodarczego, jakim bę­
dą za półtora roku Targi Warszaw­
skie.

u

C l  Z  K
ZGŁOSZENIA NA DODATKOWE WAGONY 

NIE BĘDĄ UWZGLĘDNIANE

W związku z uruchomieniem nowych po­
ciągów osobowych i towarowych, oraz wzmo 
żonych przewozów jesiennych (buraki, zie' 
raniaki, węgiel itd.) Ministerstwo Komuni' 
kacji podaje do publicznej wiadomości, że 
nie będzie uwzględniać zgłoszeń o dodatko 
we wagony i pociągi tak osobowe, jak i to 
warowe dla przewozu wycieczek, zjazdów, 
pielgrzymek itd. Wszelkie starania i inter­
wencje w tej sprawie będą bezcelowe.

NOWY MOST NA ODRZE
SŁUBICE. Kiedy prowizoryczny most na 

Odrze padł ofiarą powodzi, cały ruch koło 
wy, do sowieckiej strefy okupacyjnej, w 
Niemczech, skierowany był na Kostrzyn 
n/O. Obecnie, oddań do użytku publicz­
nego nowy most, który jest dziełem inży 
nierów i robotników radzieckich.

POŁÓW W  NOCNYCH LOKALACH 
KRAKOWA

Delegatura Komisji Specjalnej do Walki z 
Nadużyciami w Krakowie przeprowadziła 
przy współdziałaniu OKZZ i organizacji spo 
łecznych kontrolę nocnych lokali, celem u- 
jawnienia centrów nielegalnego handlu wa­
lutami i spekulacji. W wyniku kontroli za­
trzymano 30 osób, przy których znaleziono 
większe sumy pieniężne. Zatrzymano rów­
nież Niemkę, ukrywającą się na terenie Kra­
kowa, po ucieczce z obozu pracy w Jawo­
rznie. Zatrzymani po przeprowadzeniu do­
chodzenia będą przekazani prokuratorowi.

STOCZNIA RZECZNA

GORZÓW. W Kostrzyniu n/O. rozpoczę 
to w styczniu br. pracę nad odbudowaniem 
i uruchomieniem stoczni przez Państwowy 
Nadzór Wodny. W najbliższych dniach na 
stąpi spuszczenie na wodę piewsrzej, wy 
remontowanej barki,

TRAGICZNY WYPADEK BAWIĄCYCH 
SIĘ DZIECI

W Poznaniu wydarzył się tragiczny wy 
padek, któremu uległo 6 nieletnich dzieci. 
Bawiły się one granatem, który wygrzebano 
w pobliskim basenie przeciwpożarowym

Podczas rzucania granatu na ziemię w jed 
nym z silniejszych rzutów granat wybuchł, 
powodując eksplozję. Władze bezpieczeń 
stwa odwiozły ofiary lekkomyślnej zabawy 
do Szpitala Miejskiego, gdzie jedno z nich, 
Hoed Czesław, zmarło.

Specjalne pociągi 
na „Święto Morza

Siedem pociągów popularnych, 
odejdzie w dn. 26 b. m. na „Święto 
Morza", w tym dwa pociągi z War­
szawy, dwa z Łodzi, po jednym z 
Pcznania, Katowic i Bydgoszczy. 
Jednocześnie na podstawie ka-rt u- 
czestnictwa, które wydają Okręgi 
Ligi Morskiej można uzyskać in dy- 
widualne zniżki kolejowe w ośrod­
kach z których nie wyruszają pocią’ 
gi popularne.

Z  Warszawy wyjazd pociągu popu 
larnego nastąpi 26 b. m. z Dworca 
Wileńskiego — po południu. Koszt 
przejazdu wraz z kartą uczestni­
ctwa 400 zł. Zgłoszenia: Kasa Okr. 
Warsz. Ligi Morskiej — ul. Widok 
10, (Rs)

Robotnicza reprezentacja Polski wygrywa 3:2
ze Szwajcarią

W ramach sportowych Igrzysk robotniczych w Szwajcarii, w któ­
rych biorą udział reprezentacje 8 państw, polska reprezentacja piłkar­
ska spotkała się z drużyną szwajcar ską, wygrywając w stosunku 3 s 2.

W przydziałach żywnościowych
dla d zieci -  nie ma różnic

W związku z wydaną ostatnio in 
strukcją w sprawie uprawnień d o 1 
kart zaopatrzenia, Ministerstwo 
Aprowizacji i Handlu wyjaśnia, że t 
instrukcją tą cbjęte zos‘ały również 
dzieci nieślubne, uznane prz?z opie- j 
kunów - rodziców w sposób prawem 
prznwidziany lub nawet ni:uznane,1 
lecz faktycznie wtpólnie z pracow-j 
nikiem zamieszkałe i przez niego u*, 
trzymywane. 1

OŚWIADCZENIE 
DR. ZAJĄCZKOWSKIEGO 

W ZWIĄZKU Z DNIEM ŚWIĘTA 
KULTURY FIZYCZNEJ 

W MOSKWIE 
Przewodniczący Polskiej Delega­

cji Sportowej na Święto Kultury Fi­
zycznej w Moskwie dr. Zajączko­
wski -— złożył prasie następujące 
oświadczenie: „Mimo trudności, wy­
wołanych przez wojnę — wychowa­
nie fizyczne i sport w naszym kra­
ju rozwijają się z powodzeniem. 
Sportowcy nasi prosili, byśmy prze­
kazali mieszkąńcom Moskwy n.ajser 
decznkjsze pozdrowienia i życzenia 
nowych zwycięstw.

W tym roku Moskwa organizuje 
defiladę sportową na stadionie. Mo­
im zdaniem jest to bardzo interesu­
jące, Na obszernym polu stadionu, 
sportowcy radzieccy pokażą swe 
mistrzostwo w całej pełni."
LEKKOATLETYCZNE MISTRZOSTWA 

GŁUCHONIEMYCH 
W Poznaniu zostały rozegrane lekkoa­

tletyczne mistrzostwa Polski głuchonie­
mych z udziałem 60 za we do'kó w z Pozna­
nia, Krakowa, Bydgoszczy, Łodzi i Wejhe­
rowa. W poszczególnych konkurencjach 
os:ągn!ęto deść drbre wyniki, prey czym 
zawody zakończyły się pełnym sukcesem  
sportowców poznańskich, którzy zajęli 
pierwsze nreisce, tak w konkurencjach 
męskich, jak i koto ecych. Ostateczna 'ab°- 
la mistrzostw przedstawia się następująco: 

Mężczyźni: 1) Pcznań 153 pkt., 2) Kra­

ków 101 pJst., 3) Łódź 79 p k t, 4 ) Byd­
goszcz 68 pkt., 5) Wejherowo 36 pkt.

W konkurencjach kobiecych zwyciężyły  
Poznanianfki, osiągając 119 pkt. pnzed zei- 
społem z Bydgoszczy, który zdobył 62 
pkt.

„SPARTA" ZDOBYWA MISTRZOSTWO 
PIŁKARSKIE W CZECHOSŁO­

WACJI
W obecności 30.000 widzów odbyło się  

w Pradze finałowe spotkanie o tytuł mi­
strza Czechosłowacji w piłce nożmej na 
rok 1946 między dwiema reprezentacyjny­
mi drużynami czeskimi: AC „Sparta*4 i  
SK „Slavia“. W spotkaniu tym zasłużone 
zw ycięstw o odniosła drużyna praskiej 
,.Sparty“, pckonywując przeciwnika w  
stosunku 5:0 (2:0) i staje się tym samym  
pierwszym powojennym  mistrzem piłki no­
żnej w Czechosłowacji.

GROCHÓW —  ŻYRA RDO WIANKA  
3:1 (1:0)

Rozegrane w Żyrardowie powyższe za­
wody, zakończyły się zasłużoną wygraną 
Grochcwa. Stołeczna drużyna w drugiej po 
łowię gry miała zdecydowaną przewagę. 
Tym samym Grochów zd - był ostatecznie 
p erwszeńUwo w swojej grup:e i być mo- 
ża, że już 28 b. m., spotka się z finalistą 
grupy L

JEDNAK KUPCZAK  
ZWYCIĘŻYŁ W KRAKOWIE

W mistrzostwach kolarskich na torze od­
bytych w Krakowie, po ciężkiej w alce — 
pierwsze miejsce i tytuł mistrza na r. 1946 
zdobył Kupczak, bijąc najgrcźiiejs^ego 
swego rywala i ogólnego faw o-y‘a ł  dz a- 
nina Beka o 2 długości rowe-ów. Trzecie 
miejsce zajął Wiśniewski z Warszawy.



Sir. 5
Decyzja przed wyjazdem tow. min. Kaczorowskiego do Paryża

Most wiszący czy most stały
(w). Decyzja budowy nowego mo­

stu na filarach zburzonego mostu 
Kierbedzia wywołała w W arszawie 
ogólną radość. Jak się dowiadujemy 
w  sprawie budowy mostu toczą się 
dalsze konferencje mające sprecy­
zować szczegóły planu budowy. W 
ub. wtorek odbyła się taka konferen 
cja w BOS, a w środę w m inister­
stwie Odbudowy. Decyzja ostatecz­
na ma zapaść na konferencji w  Mi­
nisterstwie Odbudowy w sobotę 27 
b. m., przed wyjazdem tow. min. Ka­
czorowskiego do Paryża na konfe­
rencję pokojową.

Istnieją dwie koncepcje budowy 
mostu. Jedna przewiduje budowę 
mostu wiszącego obliczonego na lat 
15 — 20. o konstrukcji stalowej, b. 
lekkiej. Drugi projekt przewiduje bu 
dowę trwałego mostu stałego obli-

Ministerstwo Przemysłu
porządkuje ul. Piusa

czonego na użytkowanie przez wiele Pracownicy Ministerstwa Prze- 
pokoleń nowej W arszawy. 'mysłu rozpoczęli prace nad usuwa-

W obu wypadkach prace nad przy niem gruzu, przy ul. Piusa, przydzie-
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BzfenWanrzswy
gotowaniem projektu, planów szcze­
gółowych i rysunków technicznych  
rozpoczęły by się natychmiast. Po 
okresie przygotowawczym —  jesz­
cze w  miesiącach zimowych, huty i 
stalownie śląskie otrzymały by za­
mówienia a jednocześnie rozpoczę­
to by prace nad usuwaniem przę­
seł starego mostu. W łaściwe prace 
nad budową nowego mostu rozpo­
częły by się na wiosnę.

łono im odcinek od Alei Stalina do 
Emilii Plater.

Przeszło 400 osób stanęło wczoraj do 
pracy. Ministerstwo Przemysłu ze 
swej strony dostarczyło 11 samocho­
dów, ciągnik i dźwig z automatycz­
nym wyładownikiem gruzu. 20 aut 
ciężarowych przydzieliła PKS, a 10 
ZOM. Praca potrwa 4 dni.

W ten sposób urzędnicy Min. Prze­
mysłu zainaugurowali udział Zwiąż-ęiy  oy się na w iusnę. jujoiwa / .au m u g u iu w au  uu^ićii ja w ią c -

Należy przewidywać, że k o n c e p -  ku Pracowników' Państwowych w u-
a  ł  a  1  a  / f  a  W /  Z -  c i  i  i i r o  n  n i  r t n  m  i  »z n  l i  a  T U T

j  i— v i —    —  r
cja mostu stałego zw ycięży. W każ 
dym razie nowy most miałby kon­
strukcję najbardziej nowoczesną, z 
jezdnią górną, bez kraty stalowej 
charakterystycznej w  starym moście 
Kierbedzia.

31 lipca zakończą się
szczepienia przeciw durowi

Tyfus brzuszny jest jedną i  niebezpiecz­
niejszych chorób zakaźnych: łatwość prze­
noszenia się zarazków utrudnia uchronie­
nie się przed zakażeniem.

Źródłem zakażenia są nie tylko sami 
ohorzy na tyfus, lecz przede wszystkim 
ozdrowieńcy, którzy mimo przebycia cho­
roby, jeszcze przez długi czas wydzielają 
zarazki, dla nich samych już nieszkodliwe.

Zasadniczym warunkiem ochrony przed 
zakażeniem tyfusem brzusznym jest bez­
względna czystość. Zaleca się poza tym du­
żą ostrożność przy spożywaniu owoców 
(mycie). Często jednak zastosowanie środ­
ków ostrożności napotyka na, przeszkody, 
lub nie są One pfzeż wszystkich wykony­
wane z wymaganą starannością. Skuteczną 
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Ogłoszenie przetargu

Urząd Wojewódzki Gdański — Wydział 
Komunikacyjny, Gdańsk, ul. Okopowa 5, 
Ilf p., ogłasza przetarg nieograniczony na 
uszycie i dostawę 900 sztuk Czapek letnich 
dla służby drogowej.

Oferty należy składać do skrzynki oferto- 
wej w Wydziale Komunikacyjnym przy ul. 
Okopowej nr. 5, III p. w pokoju nr. (ki, 
do dnia 13 sierpnia b. r. do godz. 11-ej. 
Termin rozpoczęcia przetargu 13 sierpnia 
1946 r. godz. 11-ta w Wydziale Komunika­
cyjnym. Informacje w sprawach dotyczą 
cych przetargu udziela Się w Wydziale Ko­
munikacyjnym pokój nr. 73 codziennie w 
godz. 10—12-ta. Oferent zobowiązany jest 
wpłacić do Kasy Urzędu Skarbowego „na 
konto Urzędu Wojewódzkiego 2% sumy 
kosztorysowej, załączając do oferty pokwi 
towańie jako wadium.

Wydział komunikacyjny zastrzega sobie 
prawo zwiększenia lub zmniejszenia ilości 
robót, wyboru oferenta bez względu na 
wysokość oferowanej kwoty, unieważnienia 
przetargu bez podania przyczyn, jak rów- 
nież prawo Uznania, że przetarg nie dał 
wyników. D o  oferĄ winno być z a ł ą c z o n e  

zaświadczenie subskrypcji Pożyczki Odbu­
dowy Kraju. . 1278

ochronę przed schorzeniami zakaźnymi o- 
si gnięto dopiero dzięki s z c z e p i e n i o m  
o c h r o n n y m .

Toteż Miejskie Władze Sanitarne pro­
wadzą wytężoną akcję Szczepień ludności 
Warszawy.

Szczepienia te trwają Od C maja i za 
kończą się w dniu 31 lipca 1946 r. Nikt się 
nie może tłumaczyć brakiem czasu, gdyż 
w ciągu 3 miesięcznej akcji szczepień ku- 
dy miał możność na pewno znalezienia 

chwili na zdobycie odporności przeciw du­
rowi brzusznemu. Konsekwencje będą po­
nosić maruderzy za własną opieszałość.

suwaniu gruzu z ulic Warszawy.

Zmiana trasy pociągów
W arszaw a W schodnia -  Gdynia

Wobec ukończenia odbudowy mo6tu na 
Wiśle pod Opaleniem pociągi pośpieszne i 
osobowe z dworca Warszawa Wschodnia do 
Gdyni i z powrotem będą kierowane od 23 
lipca ib. krótszą drogą przez Nasielsk — 
Iławę —- Prabuty — Smętowo, zamiast przez 
Nasielsk -— Toruń — Bydgoszcz. Czasy od­
jazdów pociągów z Warszawy Wschodniej i 
z Gdyni pozostają bez zmiany, natomiast 
czasy, przyjazdów będą wcześniejsze. Pocią­
gi te będą kursowały według rozkładu,

Warszawa Wsch. odj. 9 m. 45 osob. i 19.10 
pośpieszny; Gdynia przyjazd 23 m. 36 osob. 
i 6 m. 34 pośp, 2  Gdyfti odjazd 15 m. 20 
osob. i 23 m. 10 pośp. Warszawa Wsch. 
przyj. 5 m. 03 osob. i 10 m. 28 pośp.

ŁAŹNIA CENTRALNA
Krak. - Przedmieście 16/18 (róg Kopernika)

dojazd tramw. Nr. 17 i trólleybusami.
W c z w a r t k i  ŁAŹNIA 1)1,A P A S.
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Uroczyste otwarcie mleczarni „Agrilu"
Wczoraj przy ul. Krochmalnej 73a — od- 1 Mleka dostarczają majątki „Agrilu“ i spół 

było się uroczyste otwarcie Mleczarni M iej-[dzielnie powiatów Łowicz, Ciechanów, Bło- 
skiej „Agrilu". Przecięcia wstęgi dokonał I nie, Sochaczew.
wicepreż. inż. Fiałkowski, w towarzystwie 
dyr. BOS-u—inż. Piotrowskiego, wiceprzew. 
WRN — Grodzickiego i zaproszonych gości.

Mleczarnia „Agrilu’1 mieści się na miejscu 
spalonej przez Niemców — mleczarni pry­
watnej, której gmach wyremontowało SPB 
i miasto. Dzięki poparciu Mirt. Aprowizacji 
— a w szczególności dyr, Bobrowskiego uda­
ło 6ię tanim stosunkowo kosztem uzyskać a- 
paraturę poniemiecką z Zachodu.

W tej chwili mleczarnia dostarcza miastu 
około 15 tys. litrów mleka dziennie i 500 kg, 
śmietany. Pracę swą rozpoczęła 15 maja za­
opatrując początkowo szpitale, stołówki, 
schroniska, instytucje. Dziś mleko „Agrilu” 
w cenie 27 zł. za litr i śmietanę w cenie 150 
zł. za litr inogą dostać wszyscy.

MŁYŃSKIE
ARTYKUŁY, GAZA, SIATKA, GURTY, 

PASY, NALEWY DO KAMIENI ITP.

MŁYN0SPRZĘT"»
IV a r s z a w C h m i e l n a  is.

1210

S - c” » ‘" W  m gr. R. M A R S K I E J
Warszawa, ul. Przeskok 4 

PAŃSTWOWA CENTRALA HANDLOWA
ODDZIAŁ WOJEWÓDZKI W WARSZAWIE 

Hotel „B r i s t o I" Krakowskie Przedmieście, pokój 407

Mleczarnia zatrudnia ókołó 50 ludzi i jest 
W tej chwili jedyną tego rodzaju placówką 
W Stolicy. fp . S.).

Stały plan
zbiórek ORMO

U L , BedhaislLa 23,

Mickiewicza 52,

P on iedzia łek : 1 Kom., 
gódz. I7.tif).

lorek: XXVI Kom., ul
godz. 17.00.
Grupa „G ‘ przy* XtV Koni. ul. W i l e ń s k a  
11. godz. 8 rano.

Środa; PMS, ul. Ząbkówska 27, godz. 16.10. 
Rzeźnia, ul. Sierakowskiego 2-4, g. 15.00. 
XI Kont., Al. Jerozolimskie 43, g. 15.00, 

MZK Wola I grupa, ul. Młynarska 2, 
godz. 10.00.

MZK Wola II -grupa, ul. Młynarska 2, 
godż. 16.00.
XłV Kom. Wileńska 11, godz. 17.00.
XVI Kom. ul. Wiklorska 8. godz. 17.00. 

Czwartek: Mennica, ul. Markowska 18, godz.
1G.10.

IX Kom. ul. Piusa XI 11-b godz. 17.00. 
V Kom. ul. Okopowa 17-19, godz. 17.00. 
XXIV Kom. ni. Tykoóińska 32-34, godz. 
16.00.
PFK ul. Dworska 29,’ godz. 17.00.

Piątek: Gazownia, ul. Dworska 25, g. 15.00.
XVII Kom., ul. Grochowska 169, g. 17.00. 

Niedziela: VI Kom., ul. Grójecka 32, godz.
8 rano.

CHOROBY ZAKAŹNE W WARSZAWIE
W Czerwcu zgłoszono władzom sanitar­

nym m. st. Warszawy 725 przypadków cho­
rób zakaźnych. W tej liczbie przypadków 
gruźlicy 383, odry 130, zimnicy 74, błoni­
cy 9, płonicy 26, duru brzusznego 9, krztuś- 
cu o7. Duru plamistego nie stwierdzono. 
Podkreślić należy znaczny spadek liczby 
zachorowań na odrę i błonicę. Wzrost liczby 
zachorowań na gruźlicę należy wiązać z 
ciężkimi warunkami lokalowymi mieszkań­
ców Warszawy.

W szpitalu w czerwcu leczono 54 cho 
rych zakaźnie. W tym okresie odkażono 
4 lokali po chorobach zakaźnych, odwsza- 
wiono 1183 osoby. W kąpieliskach miej­
skich wykąpano 15335 osób. Dokonano 
szczepień ochronnych przeciwko durowi 
brzusznemu 62.042, przeciwko ospie 2.741, 
przeciwko błonicy 2.321.

CIEKAWY ODCZYT 
PROF. KONDER!XIEGO

W sobotę, 27 lipca rb., o godz. 17ej, od­
będzie się w Klubie Inteligencji Pracującej, 
Ul. Mokotowska Nr. 25, odczyt ptof. Wa­
cław.. Kónderskiego pt.: „Zagadnienia Go­
spodarcze wr Krajach Anglosaskich".

Po odczycie Wieczór Towarzyski, uroz­
maicony tańcami — dla członków Klubu 
i wprowadzonych gości.

CHLEB M USI B YĆ  TAŃ SZY
Ostatnio da<je się zaobserwować ana- 

ezna zniżka cetl aboża, W Warszawie np. 
cena żyta spadła już poniżej 1000 zł. za 
100 leg., a w woj.' Poznańskim i Pomor­
skim do zł. 800, a nawet zł. 750 za 100 
kg.

Pomimo tak znacznego spadku cen _
chleb w ypiekany z  tn tp i 80 proc. utrzym u­
je się w  Warszawie w sprzedaży hurtowej 
nadal na poziomie zł. 23 za kg. Zaintere­
sowało się tym Ministerstwo Aprowizacji 
i Handlu, które zamierza przeprowadzić 
energiczną akcję interwencyjną.

Ministerstwo Aprowizacji 1 Handlu zor­
ganizowało w  tej sprawie konferencję z 
udziałem przedstawicieli „Społem". Pań­
stwowej Centrali Handlowej, Związku 
Kupców, Państwowego Zjednoczenia Prtte- 
mysłu^ Młyńskiego, oraz Cechu Piekarzy, 
na której omówiono zagadnienia, Zwilża­
ne z przemiałem zboża, wypiekiem chleba 
oraz kalkulacją kosztów.

W wyniku konferencji postanowiono 
wyeliminować zbędne pośrednictwo mię­
dzy producentem, a konsumentem zlboża, 
oraz obniżyć koszta przemiału m ąki i w y ­
pieku  chleba kartkowego. Przeprowadza 
się energiczną akcję w kierunku zwalcza­

nia potajemnego przemiału mąki 70 proc. 
oraz nielegalnego wypieku białego chleba.

SZCZECIN DLA WARSZAWY 
W Szczecinie, specjalne brygady robotni 

cze, rekrutujące Bię z ochotników, posta­
nowiły wydobyć spod gruzów wszelkiego 
rodzaju aparaty, instalacje, ru ry  i po o- 
czyszczeniu j wyremontowaniu przekazać 
odbudowującej sśę Warszawie.

Z ŻYCIA PARTII
KONFERENCJA WARSZAWSKA

W niedzielę dnia 28 lun. o godz. 9 ej 
rano w lokalu Dzielnicy PPS Powiśle, ul. 
Tamka 18, odbędzie się konferencja W ar­
szawska.

ZEBRANIE KOŁA PI*S „SPOŁEM"
W piątek, 26 b. m. godz. 15, zebranie Ko­

ła PPS. „Społem" Delegatura Zarządu na 0- 
kręg Warszawski, Szpitalna 5. Tow. Ćwik 
wygłosi referat p. Ł: „Historia socjalizmu".

KURS PARTYJNY DLA NAUCZYCIELI
Dnia 2 sierpnia b. r., rozpocznie się w 

Szklar kiej Porę! ie I-szy kurs Partyjny dla 
nauczycieli socjalistów. Kurs organizowany 
jest przez Wydział oświatowy CKW. PPS.

UWAGA PRAGA - CENTRALNA!
Posiedzenie Komitetu i Kół fabrycznych 

PPS dzielnicy Praga - Centralna, odbędzie 
się w> czwartek, dnia 25 b. m. o gódz. 16.30 
w lokalu przy ul. Szwedzka 2-4.

Cusłyszym y
I w  R A D I O
PIĄfEK, 26 LIPCA 

6.00 Sygnał czasu. Pieśń „Kiedy ranne 
wstają zorze". 6.05 Dzień porań. 6.25 Gimn 
porań. 7.35 Muzyka porań. 8.30 Skfżyńka 
posź. rodź. 11.42 Audycja rozr. 18.05 Dzieh. 
półudn. 12.35 Utwory fórtep. w wyk. T. 
Woytaszewskiej - Janiszewskiej. 13.25 Kón- 
cćrl Orkiestry Salon. 14.00 „Brzydkie ka 
ężątko" wg. Andersena — audycja slowno- 

Liz. dla dzieci. 16.00 Dzień. popołudn. 
17.10 Koncert rozrywk. 17.55 Audycja wojsk. 
18.30 Koncert solistów. 19.00 Utwory Bra­
hmsa w wyk. Kedry. 19.30 Dżien. wieczorny 
21.00 Audycja dla Polaków zagr. 21.30 
Skrzynka posz. rodź. zagr. 21.50 Pogadanka 
sport. 22.00 Koncert rozrywk. 22.30 Muzyka 
taneczna. 23.00 Ostatnie wiad. dzień. rad. 
23.20 Program na jutro. 23.30 Skrzynka 
posz. rodz. zagr. 23.55 Hymn.

S P R Z E D A J E  
i o!MĄKĘ ŻYTNIĄ 80°i„ po Zł 17.— za kg.

loco  skład na miej'scu
1272

O głoszenie o p rze ta rg u
Polskie Radio, ul. Koszykowa 8, ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie 

robot instalacji elektrycznej, sygnalizacyjnej, telefonicznej i radiofonii przewodowej 
w domu przy ul. Noskowskiego Nr. 20.

Oferty należy składać do dnia 31.7.46 r. dó godz. 12 na ul. Puławskiej 2 (barak) 
w Wydziale Budowlanym P, R.

Bliższych informacji udziela Wydział Budowlany P. R. Ul. Puławska 2 (barak) 
» godz. 9 14, gdzie też móżna przejrzeć plańy i opiś instalacji jak również nabyć
ślepe kosztorysy za Zwrotem kosztów.

Oferta powinna być sporządzona w przepiśóWy spośób i złożona do godz. 12 dn. 
31.7 b. r. w Wydziale Budowlanym P. R. do skrzynki przetargowej.

Oferent powinien, podać ilość dni roboczych potrzebnych do wykonania instalacji 
oraz złożyć wadium w wysokości 3% ogólnej kwoty ofertowej, odpis karty rcje- 
stracyjhej i odpis uprawnienia do wykonywania robót będących przedmiotem oferty.

P. R. zastrzega sobie prawo wyboru dowolnego oferenta, wykonywania tylko ćzę 
ści robót, jak również unieważnienia przetargu bez podania póWodów i bćz pfńwa 
zwrotu kosztów. _ 1276

NA BIURA LOKALU
500—700 m . kw .

najchętniej w południowej części Warszawy, względnie pełnego centrum 
poszukuje instytucja - przedsiębiorstwo. Czynsz za remont płatny ewentual­
nie z góry. Propozycje i pierwszy kontakt mogą być bez wskazania miejsca.

Tylko konkretne i poważne zgłoszenia kierować dó 

P O L  S K I E  J  A G E N C J I  P R A S O W E  J

ul. Pierackiego, pod „KARAT”
i • 1251 . i 5

OGŁOSZENIE 0 PRZETARGU
Dyrekcja Okręgowa Kólći Państwowych w Warszawie ogłasza przetarg 

czóny na wykonanie następujących obiekt ów ńa sf, Warszaw*—Pf agą:
1) Budowa krytej rampy Sortowńiczej (wykonanie konstrukcji dachowej drewnis 

hej),
Budowa pomostu do nawęglania parowozów (wykonanie konstrukcji żelaznej).

3) Budowa poiriostu do nawęglania parowozów (wykonanie robót ziemnych, mu 
rarskich, betonowych i Ciesielskich).

Każdy z wyżej wymienionych obiektów stanowi przedmiot osobnego - przetargu 
Oferty należy składać do godz. 12-ej dnia 3 sierpnia 1946 i. do skryzynki ofertowej 
W Wydziale Drogowym Dyrekcji ul. Wileńska 2 't, gdzie w godzinach urzędowych 
można otrzymać btiżśze informacje oraz podkładki do kłada.nia ofert. 1271

nieograni

( t e m S y )
Opera (Marszałkowska 8): godz. 18:

Balet „Głiopeniana „Wesele w Ojcowie", 
„Divertissement".

Teati Polski. Godz. 18 „Grube ryby" z Sol 
sklto.

Teatr „Comoedia" (Szwedzka 2-4): godz. 
18 „Portret Generała"

Teatr Mały (Marszałkowska 81): godz 18 
„Po co daleko szukać", przez lipiec — z S»- 
w-anem i Wysocką.

Teatr Powszechny: godz 18 — „Droga
do świtu*,

Praski Teatr Rewii: godz. 17 i 19 — re­
wia pt. „Najlepiej w Warszawie".

Studio (Karowa 31): godz. 1Ś.3Ó — „Mio­
dowa 14".

Teatr Ludowy (Praga, ul. Targowa 73) 
na wprost Dworca Wileńskiego — godzien 

nie o godz 19.30, w święta o godi. 1500, 
17 30 i 19.45 wesoła rewia p t.: „Coś po
chińsku".

Po przedstawieniach autobusy odwożą 
publiczność z teatru Powszechnego i „Co- 
moedia" do Warszawy, a * Opery i Teatru 
Polskiego na Pragę

(KIMA)
Ktno Atlantic: — Chmielna 33 — ..Królew 

na Śnieżka".
Kino „Polonia1' (Marszałkowska 56) — 
imię ich milion". |

Kino Syrena — Praga. Inżynierska 4 — 
„Przygoda w Budapeszcie".

Kino „Tęcza" — Żoliborz, Suzina 4 — 
„Szary lord”.

Kino Oświatowe Domu Kultury Robotni­
czej — Warszawa — Żoliborz (PI Inwali­
dów nr 10): film naukowy pt. „Kukiełki". 
Początek o godz 17 i 19, w niedzielę i świę­
ta o godz 15 30, 17 i 19-ej.

Początek seansów w kinie „Tęcza" o godz. 
16-tej, w „Atlanticu" o godz. 12.12, w pozo­
stałych kinach o godz “ -ej. W niedzielę i 
święta poranki o godz. 12-ej.

Uwaga: Bilety ulgowe w przedsprzedaży
dla Członków Zw. Zaw. i Org Młodzieżo­
wych do nabycia zbiorowo w Radzie Zw. 
Zaw. przy ul Targowej 15, oraz w gmachu 
Straży Pożarnej ul. Polna 1 pok. 42 co­
dziennie od 9 do 12-ej.

OGŁOSZENIA DROBNE
DR. MED. SIEŃKO KSAWERY (z Warsza­
wy) specjalista chorób skórnych i wenerycz 
nych, pęcherza. Przyjmuje: Łódź, ul. Ki­
lińskiego nr 132, w godz. 12 — 2 i 4 — 6.

UNIEWAŻNIAM dowód osobisty wydany w 
Głownie na nazwisko Kazittiiery Kozłow­
skiej. • 1280

Z a g u b io n e  dn. is.vu.46 godz. 13.30 na 
stacji Starogród dokumenty osobiste, ksią­
żeczkę wojskową, zaświadczenie RKU Sta­
rogród oraz zaświadczenia z pracy unie­
ważniam, Tadeusiak Wacław, Cukrownia 
KlućżCw, gm. Wierzbno, pów. Lipińy, po­
czta Starogród. 1269

ZGUBIONO legitymację studencką na na­
zwisko Maria Melis, Wiesław1 Cżyżewicz 
oraz karty żywnościowe Lej kategorii i 
odzieżowe na nazwisko Maria Melis, Wie­
sław Czyżewiczj Elwira Wróblewska. Unie­
ważniam. Uczciwego znalazcę proszę o 
zwrot do Administracji „Robotnika",

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :
Ogłoszenia drobne handlowe po 10 zJ za wyraz. Poszukiwania rodzin, pracy i zguby 
0° 5 y  za wyraz. Reklamowe 1 mm szerokości l szpalta po 25 zł W tekście 
redakcyjnym 40 zł Tłustym drukiem 100 proc. drożej. W nu,nerach niedzielnych 

50 proc. drożej Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. ~

O g ł o * z e u i a p r z y j m u j ą: Dział oglosżóń „Robotmka" -  War.-zawa, Ah Jerozolim nr 121 PrUlr, A , -i, P,

a « L .- K  SSŁ2, 5- W ^ »
REDAGUJE KOM, FET B — 06789

Nakładam Spółdzielni Wydawniczej ..WIEDZA". Druk Spółdzielń^Wydawniczej .WIEDZA" .Robotnik" -  nr i
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róz jak w zimie
w  wytwórni sztucznego lodu

Podczas upału reportaż w fafcryce lodu 
fest dla dziennikarza o wiele przyjemniejszy, 
niż np. w hucie żelaznej. Niezależnie od te­
go ciekawe jest, w jaki właściwie sposób 
człowiek zastępuje czynności srogiej zimy?

Pra wie wszyscy widzieliśmy nieraz forem­
ne bloki sztucznego lodu, lecz mało kto in­
teresował się sposobem jego wytwarzania.

LÓD NA FUSTYNI
Pragnąc wyświetlić to aktualne w obecnej 

temperaturze zagadnienie, udajemy się... na 
ruiny Starówki.

Auto z trudem przedziera się przez stosy 
gruzów wąskimi ścieżkami, utorowanymi 
wśród wypalonych do cna domów. Mijamy 
szczątki paru kościołów, mijamy pamiętne 
miejsce, w którym rozerwał się niemiecki 
czołg, naładowany materiałami wybuchowy­
mi.

Oto cel naszej jazdy: dawna hala targo­
wa przy ul. Świętojerskiej. Zniszczona doi 
izczętnie, wygląda na zupełnie pustą. Z da­
wnych stoisk, ścian, a' częściowoąi sklepienia 
nie zostało śladu. A jednak przy samym 
końcu, jako jedyny lokator tej powojennej 
pustyni mieści się przedwojenna jeszcze wy­
twórnia lodu. Niemieckie bomby i „krowy" 
zniszczyły wprawdzie górne urządzenia fa­
bryczki, ale znajdujący się w piwnicy kom­
presor jakimś cudem ocalał. To zdopingo­
wało właścicieli do odbudowania zniszczo­
nych urządzeń i puszczenia wytwórni w 
ruch.

10» PONIŻEJ ZERA
Zasada produkcji lodu jest prosta. Pole­

ga na tym, że sprężony amoniak daje pod­
czas rozprężania' niską temperaturę, co po­
zwala na zamrożenie zwykłej „magistra­
ckiej" wody. „ 1

W robocie jednak nie wygląda to tak pro­
sto Sprężanie amoniaku, którego w licznych 
zbiornikach i przewodach jest przeszło 40 
kg. odbywa się za pomocą tłoka, poruszane­

go wielkim kołem o elektrycznym napędzie. 
Sprężony do 14 atmosfer amoniak staje się 
gorący, co łatwo sprawdzić zbliżywszy rękę 

|do jednej z grubych rur powyżej tłoka.
Ten gorący amoniak z kolei ulega rozprę­

żeniu, dzięki czemu ochładza się raptownie 
do 10“ poniżej zera. Już rura, biegnąca o kil 
kanaście centymetrów od poprzedniej pokry 
ta jest grubą warstwą szronu. Lodowaty a- 
mor.iak krąży w skomplikowanej sieci me­
talowych przewodów i oddaje swą tempera­
turę przepływającej innymi przewodami wo­
dzie. Ale nie jest to jeszcze woda, z której 
ma powstać lód. Jest to t. zw,‘ „6oIanka“, 
czyli woda z dużym dodatkiem soli, po­
wstrzymującej zamarzanie.

Z LODOWNI DO UKROPU
„Solanka" wypływa z piwnicy na poziom 

górny, gdzie znajduje 6ię duży basen izolo­
wany ze wszystkich stron grubymi warstwa­
mi korka. Lecz i woda w basenie nie jest 
przeznaczona na lód, jej zadaniem jest ty l­
ko dalsze pośrednictwo w tej mroźnej tran­
sakcji.

Dopiero podłużne 15-o kilowe formy, za-. 
nuTzone do basenu zawierają w 6obie wodę, 
z której będzie lód. Forem tych jest 200, 
zanurzają się jednocześnie, czyli jednocze­
śnie dać mogą 3.000 kilo lodu. Trzeba jed­

nak czekać aż 9 godzin, by proces odbył się 
dokładnie.

Gdyby jeszcze ktoś nie wiedział, po co 
tyle czasu i tak sumiennie zamrażało się for 
my w lodowatej wodzie, spójrzmy co dzieje 
się dalej. Wydobyte formy wkłada się na- 
tychma6t do wody bardzo gorącej. Do ukro- 
pu.

Ten pozorny bezsens wynika stąd, że ina­
czej lód nie wyszedłby z żelaznych pude­
lek.

JAKI LEPSZY?
Kilo sztucznego lodu kosztuje 2 zł. bez do 

6tawy i 2 zł. 50 gr. z dostawą, czyli o poło­
wę taniej od lodu naturalnego, który wydo­
bywany jest zimą z różnych glinianek i s ta ­
wów.

Mimo ceny, i mimo, że ten czysty produkt 
jest chyba jedyną namiastką, wartościowszą 
od swego pierwowzoru, sztuczny lód nie cie- 
s z j  się w sferach handlowych uznaniem. Cze 
mu? Może jest bardziej topiiwy? Może ma 
inne ujemne cechy?

Tego nie zdążyliśmy już zbadać, bo, za­
chęceni oglądanymi widokami, pojechaliśmy 
prędko do śródmieścia na lody.

Odr.

Mimochodem
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Cena 230.— zł.
Do nabycia w e wszystkich 

księgarniach

Kto zna pilota Stewarta? Z i o l e

%

Ambasada Brytyjska w Warszawie komu- 
nlknje:

Otrzymaliśmy list od pani J. B. Stewart 
(adres: Essexvaie, Southern Rhodesia, South 
Africa). Na podstawie pewnych danych p. 
Stewart przypuszcza, iż jej syn, pUot-oficcr, 
James Keith S t e w a r t ,  R.A.F. Nr. 80400, 
eskadra Nr. 64, który nie powrócił z nalotu 
na Dieppe w sierpniu 1942 roku, żyje i 
znajduje się w którymś z klasztorów na 
zachodnich terenach Polski, pod opieką za­
konników — podobno miał uszkodzony 
kręgosłup.

Ktokolwiek może dostarczyć wiarogod- 
nych danych o losach, względnie miejscu 
pobytu pilota Stewarta, proszony jest go­
rąco o nadesłanie ich do Wydziału Lotni­
czego Ambasady Brytyjskiej w Warszawie.

j Czytamy:
JJa dworcu Wschodnim, skradziono wa- 

| liskę z  garderobą, wartości 200 zł. przed- 
! wojennych“.

Albo:
,.Na skutek nadużyć wytwórnia poniosła 

straty, obliczone na 10.000 zł. przedwojen­
nych

Co to znaczy?
A r.o, znaczy, że czytelnik m usi przeli­

czyć złote przedwojenne na złote powojen­
ne. Nie przyjdzie m u  to łatwo, bo zapom­
niał ju ż wiele cen, obowiązujących siedem  
lat temu. A le, ostatecznie, jeśli chce znać 
prawdziwą wartość rzeczy w skradzionej 
walizce, powinien się trochę pomęczyć.

Ten popularny sposób określania warto­
ści znaczy jeszcze jedno. Że obecne złote 
nic nie są warte, że ceny skaczą co godzi- 
na. o 100 proc. i że to, co dziś kosztuja. m i- 
lion, jutro może kosztować 50.0 m ilionóta  
Jak na Węgrzech.

W tym  stanie rzeczy istotnie konieczny j 
jest jakiś orientacyjny m iernik. Np. złote 
przedwojenne, złote polskie sprzed w ojny  
japońskiej, lub grosze z  czasów Jana Kazi­
mierza.- Inaczej byśm y się pogubili.

Są wprawdzie ludzie, którzy twierdzą, ie  
takie obliczanie , nie ma sensu. Obecna 
waluta właściwie tylko z  nazw y przypom i­
na dawną. Wartość przedwojennych złotó­
wek, zdeprecjonowana przez okupanta, dziś 
ustaliła się na zupełnie nowych podsta­
wach zarobków i cen. Powinniśmy mieć 
odrobinę szacunku dla waluty, której tu pro 
wdzie nie każdy posiada wystarczającą i- 
lość, ale która za to nie leci na pysk, jak  
bywa gdzie indziej.

Tak mówią, niektórzy, ale chyba nic m a­
ją racji. Przecież naw et prorządowe gazety 
lubią liczyć w  złotych przedwojennych...

A. TOM

Popierajcie prasę 
socjalistyczną

W rocznicę
Odrodzenia Polski

V ‘ 5OC0

Posiedzenie Naczelnej Rady odbudowy stolicy.

Kolumny młodzieży maszeru ją przez most Poniatowskiego.

pil
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M iasteczko zlotow e ZM L-u na P olu  M okotow skim .

Margaret Storm lameson «

Po drugiej stronie
tłum . W . G O JA W IC Z Y Ń SK A  - N A D Z I N

Podczas gdy m ów iła, drzwi otw orzyły się. W eszła  m łoda  
kobieta. Ubrana była w  jasną, bawełnianą suknię. Jej w łosy  —  
jedwabna złota przędza, —  zaczesane były gładko w o k ó ł g ło ­
wy. Szafranowy kolor skóry i rumiane policzki, d ługie, deli­
katne ręce i n og i, wszystko to czyniło z niej typ m łodej kobie­
ty niem ieckiej. Żadna inna niem iecka dziewczyna z wyższych  
sfer nie urzeczywistniała tak dobrze rom antycznego ideału  
m łodej wieśniaczki. M łody mężczyzna, który w szedł za nią. do 
pokoju, m ógł rzeczywiście być chłopem . Silnie zbudowany, 
opalony, nosił sw oje now e, marne i źle uszyte ubranie z w ie l­
ką pew nością siebie. M iał dziew iętnaście lat, ale wygląda! na 
więcej.

N a  w idok  najm łodszego  dziecka tw arz B erthy  von  Leyde 
zm ieniła się, rysy jej zm iękły. T w arz  p rzybra ła  w yraz n iem ą­
drej dum y, g ło s  zniżył się i s ta ł się pieszczotliw y...

—  Jesteś, kochanie . Jak ład n ie  w yglądasz! —  M łody  czło­
w iek zbliżył się. w yciągnęła  do  n ieg o  rękę. U ca ło w ał ią n ie ­
w praw nym  ruchem , a o n a  pow iedzia ła  łaskaw ie:

—  Cóż, R ichard , przyszedłeś nas pod trzym ać na duchu?
M iał m łodzieńczy, n iem ądry  uśffiiecłrr
- -  C hciałbym , po w ied z ia ł szczerze i trochę  n e rw o ­

wo, —- ale  dziś po p o łu d n iu  nie m ogę... W id z i pani, m atka  
-m oja jest sam a i boi się F rancuzów . N o , n ie  boi się, ale chce, 
żebym  był z nią razem .

—  N ie  sądzę, żeby w as n iep o k o ili —  pow iedziała  
B ertha.

—  N ie , ja także nie m yślę —  pow iedzia ł z p ro sto tą  R i­
chard  —  ale na w szelki w ypadek  w łożyłem  swoje najlepsze , 
ub ran ie .

H ein rich  zachichotał:

—  Spodziew asz się być p rzedstaw iony?
R ichard  G auss spo jrza ł n a  ch ło p ca  zm ieszany, a jed n o ­

cześnie ze złością. O dczu ł docinek , ale n ie  w iedział jak n ań  
zareagow ać. W izyty  u  tej rodziny  były  d la  n iego  m ęczarnią, 
z łag o d zo n ą  jedynie tytn, że czu ł się pew niejszy siebie, o d k ąd  
b a ro n o w a  ak cep to w ała  go  —  syna w iejsk iego  ap tek arza  —  
n a  przyszłego m ęża L o thy  v o n  L eyde i o d k ąd  p rzydzielono  
g o  do  służby w  lo tn ic tw ie . Z d u m iew ało  g o  zawsze, ilek roć  
podczas sw ojej sześciom iesięcznej służby w ychodził z sam o­
lo tu  i zastaw ał życie czekające, n a  n iego , jak w ierny  pies, 
w  tym  sam ym  m iejscu, gdzie je zostaw ił. W szystko  to  przy­
chodziło  m u z w iększą ła tw ością  niż w ejście d o  tego  poko ju , 
poniew aż w  tym  go  n ie  w yszko lono . A  jednak  w iedział, że 
m a p raw o być tu ta j. T y lk o  cia ło  jego jeszcze tego  n ie  'wie­
działo.

P u łk o w n ik  von  G alen  mó-wił do n iego  swroim  m iękkim , 
dob rodusznym  g łosem

—  M asz rację, R ichard . M usim y i  bez m u n d u ró w  trzym ać 
się tak, żebyśm y m o g li p rze trw ać  k lęskę. •

R ichard  był n iem y z w dzięczności. Spo jrza ł jedynie na 
B erthę  von  L eyde b aran im  w zrok iem , gdy  p ow iedz ia ła :

—  T w o ja  m a tk a  jest szczęśliwa, że m a syna, R ichard .
W eszła  A n n a  von  G alen . S tała przyciskając do  siebie

tacę. Być m oże d la teg o  w łaśn ie  trzym ała  się tak  źle, ze za­
wsze nosiła  ciężkie tace. P ow iedzia ła  cicho:

—  M asz jeszcze w n u k a , m am o.
—  P am ię tam  o tym  —  pow iedzia ła  B ertha , —  spodzie­

w am  się po n im  v/iele. —  D o d a ła  jednak  ze złośliw ością i ża ­
lem nad  sam ą sobą: —  A le n ie  pow innam  spodziew ać się jed ­
nak  za dużo, m iałam  tyle już zaw odów  w- życiu.

L o tta  skorzystała  z tego , aby uk arać  H e in rich a  —  była to 
stara nieprzyjaźń m iędzy nim i odkąd , będąc  jeszcze dzieckiem , 
b ro n ił się przed jej ty ran ią :

—  P oniew aż nie m asz niczego innego  do roboty , m ożesz 
zarabiać na życie jako dżokej.

Była to  o k ru tn a  i n iespodziew ana d rw ina . Jedyn ie  L o tta  
m ogła  tak  w ykorzystać żal, jaki pew nego  d n ia  o g arn ą ł H e in ­
richa, k iedy zrozum iał, że nie pó jdzie  n igdy  do w o jsk a , że nie

m a już arm ii, że zaledw ie są —  N iem cy . Łzy w-ściekłości, k tó ­
rych n ie zdążył pow strzym ać, n ap łynęły  m u d o  oczu.

—  T o  nie m o ja  w ina, że m a tk a  czekała dw anaście lat, za­
n im  m nie urodziła!

M atk a  jego drżącym i rękam i postaw dła tacę na  m ałym  
sto liku . G łos jej d rża ł rów nież i był p raw ie  n iedosłyszalny:

—  Twrnją w łną  jest to , że u rodziłeś się w  dom u , gdzie 
w szystko, czego m ożesz potrzebow-ać, zostało  już dane  in n em u  
dziecku.

—  Co za bzdura! —  pow iedzia ła  ze złością B ertha. —  
T w o je  dziecko m a w szystko czego po trzebu je , w ystarczy, że 
p o p ro si o coś, a dajesz m u zaraz. W y g lą d a  na to , że zapom nia­
łaś o dn iu . w  k tó ry m  L otta  w yrzuciła  z jego kołyski łasicę. 
M iała  wdedy zsfłedwue osiem  la t! *

—  N ie . m ów iłam  nigdy, że n ie była odw ażna •—  p o w ie­
działa A nna z. cichym  uporem . —  Jest bardzo  odw ażna. A le 
była d la  n iego  n iedobra .

—  B iedne n iew in ią tko ! —  zadrw iła  L otta .
Czy m usisz tak  szczękać filiżankam i?  —  zapytała  Ber- 

tba  starszą córkę, O b ró c iła  się do  L o tty  z czułym  uśm iechem :
— - N ie  trzeba, abyś była tu , gdy oni przyjdą, kochanie.
Idź z R ichardem .
L otta  była d o tk n ię ta :
-— W ie lk i Boże, w róciłam  tu  celow o. N iew iad o m o , ja­

kie to m o g ą  być cham y. M o g ą  nas aresztow ać.
A nna , nalew ając  kaw ę, la ła  ją ciągle do  tej samej filiżan ­

ki. Syn zauw ażył to  w  porę, aby zapobiec k a ta s tro fie : od eb ra ł 
q d  niej dzbanek  stanow czym  ruchem  i bez słow a w yręczył ją 
w  n a lew an iu . U śm iech n ę ła  się d o  n iego  nieśm iało .

—  W o lę , żeby ciebie nie aresztow ali —  pow iedziała  B er­
tha. W zro k iem  b łag a ła  dziew czynę, żebv odeszłą.

L o tta  nie zw róciła  na to  uw ag i:
—-  M ogą  m nie aresztow-ać, m ogą  m nie zastrzelić  —  p o ­

w iedziała svesoło —  jeśli zechcą. T o  jedno , co p o tra fią  z ro ­
bić. —  P rzy g ląd a ła  się sobie w  lu strze : w zrok  jej pad ł na
p rzedm io t stojący na  ow alnym  sto liku  przy lustrze. W zię ła  uo 
ręk i: —  D laczego  m in ia tu ra  Jo h an n a  sto i tu ta j, m am o? Czy 
M arie  znudziło  się trzym ać ją pod  pod u szk ą?  (D . c. .’..)


